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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 C., z przesyłką pocztową 12 o0. 
We kwowie po 16 6. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola hudwika 1. 9. 


Prenumerata wynosi: 


e r 7 20 wsl saa 
» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tureyi 
innych państw, nalcżących do związku pocztowego. . 


Preomumeratę przyjmuje się tylko od I-go do ostatmiego dnia w miesiącu. 
Misty z pienigdzmi i przekazy pieniężne na pannan i ogłoszenia uprasza się nadsyłać 


asu w Krakowie. Listy re cyjne 


wieopteczątowi. 
etowej. Lastów wiefrankowamych nie przyjmuje się. Mękopismów 


Kraków, W torek 30 Września 1890. 


„Guas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni éwięşteozne. . 


gł zc pn) ec EE 
28 zir. 7 sir, 8 słr. 
olej PAD i 


anco do 
ane nie podlegają opłacie po- 
dy pakuj swraca pig. 


Prenume 
w Hrakowio 


nachium i Norymberdse), 
& C), w Frankfurcie m. M. 
Reichman i Frendier, 


n. M., Berlinie, Lipsku, map i Wrocławi: 


Rocznik XLIII. È 


raśę przyjmują: 


A CZASU* i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę 
garnia S. L Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i =. 


pp. & Vogler (także w Hambur 
u), A. R. 


Mosse (także w Berlinie, ją Mo 


ek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko pren 
. L. Daube & C. 


umorato H. Goldzchmidt 
biuro zdali n z ul. Saraton ig. anja j 


Czas odnowić przedpłatę, 
która wynosi 
t przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
na cały rok 24 sir. „pe 
"ay (dee / «250 
Z przesyłką pocztową do Niemiec: 


na cały rok 56 marek. 


na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
28 marek 14 marek 6 marek. 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 


wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade-|- 


sławie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


KG Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 


w miesiącu. 0 


Reklamaeye prenumeratorów 
o miedoszłe Rra mogą być uwzglę- 
dnione tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Nru dziennika. Nu- 
mera zagubione mogą być dostar- 
ezone o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliezką po eenie 13 eent. za 
kaźdy Numer. "PE 
Prenumeratę, którą przyjmuje Adminiętracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 


Cena „CZASU“ zagranicą ogłoszona jest w ty- 
tulo każdego Numeru. 

MG" Miejseową prenumeratę (kwar- 
talnie ő złr., miesięcznie 2 złr.) 
przyjmuje Administraecya „Czasu,“ 
tudzież ajencye pp. Ignacego Herza, 
biuro dzienników i ogłoszeń przy 
placu Maryaekim I. 9, handel Smi- 
dowiczą w Bukienniecaek pod 1. 37, 
księgarnia St. A. Krzyżanowskiego 
w rynku wm , handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, handel Kretsch- 
mera i główna śrafika w Rynku 
głównym. 

gg” FP. Prenumeratorowie „Czasu 
we Lwowie zechcą składąć przed- 
płątę na miejseu w Biurze dzien- 


mików przy uliey Karola Ludwika 


1. 9. = 
„p 


Od Administracyi „Czasu. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 

i skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 
ra A. Cinciałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty“ Augusta Wilkońskiego, naj- 
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 złr.; jak również Lituanię Grott- 
gera, 6 fototypij, tylko za 2 zir. Fay ag 
Wojna — Padół łez, 11 obraz T Ae a 
wurowanych, 4 złr., Z przesyłką 4 złr. bę cent, 
Rozwój gospodarczy i przemysłowy Wiejst, pad 
dawnictwo ilustrowane pod kierunkiem Zygmunta 
Jaroszewskiego. Przedpłata na 10 zeszytów wynosi 
4 złr. Całe wydawnictwo obejmie 20 zeszytów. 


BEZ DOGMATU. 


POWIEŚĆ 


prze 
Henryka Sienkiewicza. 


Z 


(99) 


Tom trzeci. 
—— 


(Ciąg dalszy). 
16 października. 


Nerwy moje uspokoiły się przez tę chorobę; 
nie doznaję już tych trwóg, które dawniej tak 
mnie dręczyły; chciałbym tylko, żeby Klara wró- 
ciła jaknajprędzej. Nie jest to tęsknota, tylko 
egoizm człowieka chorego, który czuje, że takiej 
opieki i troskliwości, jaką miał, nie mu nie zdoła 
zastąpić. Wiem, że Klara nie będzie już mieszkała 
obok mnie, ale obecność jej pokrzepiłaby mnie. 
Słabość i bezradność przywiązuje się tak do opie- 
kuńczej siły, jak dziecko przywiązuje się do matki. 
Jestem przekonany, że żadna inna kobieta nie q- 
czyniłaby dla mnie tego, co Klara i że każda 
wolałaby zachować konwenanse, niź ratować czło- 
wieka. Myśląc o tem, mam gorycz w ustach, a 
w myśli jedno imię... Ale to są rzeczy, których 
lepiej nie dopnszczać do głowy, póki niema sił, 
3007, ad aga rozprawić... Klara pała nie- 
rozebrana, na sofce, w przyległym pokoju i przy 
otwartych drzwiach. Za Gie joni ruszeniem 
była natychmiast przy mnie. Widywałem ją w nocy 
schyloną nad mojem łóżkiem, z włosami w nie- 
ładzie, mrugającą oczyma ze zmęczenia i bezsen- 
mości. Sama podawała mi lekarstwa, sama pod- 
nosiła mnie na poduszkach. Gdym w chwilach 
przytomności chciał jej dziękować, kładła palce 


ną ustąch, na znak, że doktór zabronił mi mówić. | P 


Nie wiem, ile nocy nie spała. Była tak znużona, 
że w dzień, siedząc koło mnie na fotelu, zasy- 
Jiała czasem w połowie rozpoczętego zdania. Zby- 


j w. 
w prowincyi, g 


Kraków 29 września. 


Wyraziliśmy zdanie, że tylko radykalna reforma 
naszych instytucyj, usuwająca lub łagodząca zna- 
cznie dualizm, sprowadzić jest zdolną istotny, sta- 
nowczy postęp, bo racyonalne stosunki. Wiemy 
jednak, jakie temu stoją na przeszkodzie trudno- 
ści i wiemy, że należy umieć obchodzić się i żyć 
ze status quo. Ulepszenie zaś instytucyj, jakie są, 
jest zawsze pożądanem. Dlatego mniemamy, iż 
należy zwrócić uwagę na projekt naprawy Wy- 
działu krajowego, który znajdujemy w Przeglą: 
dzie. Niezawodnie, że trzebaby go jeszcze grunto: 
yaio peada, alo w kiym. Mor tkwi 7 nim 
myśl, n tórą ni ejść do po- 
4 R ofe» oai y przejść do p 

Oto, co czytamy w Przeglądzie: 

„Owóż w ciągu bie o roku jeden z wybi- 
tnych posłów Sejmu wypracował projekt tej refor- 
my i udzielił go przyjaciołom do rozpatrzenia. — 
Projekt ten odznacza się jasnością i jędrnością i 
godzi w sam rdzeń rzeczy. Główne rysy tego pro- 
jektu są następujące: 

Sejm wybiera według kuryj członków Wydziału 
krajowego. Członkowie ci tworzą niejako radę 
nadzorczą; zbierają się stale raz na miesiąc oraz 
na każde wezwanie Marszałka. Marszałek ma 
prawo w razie potrzeby członka Wydziału za wy- 
nagrodzeniem dłużej zatrzymać i zatrudnić go jaką 
pracą, lub też może go wysyłać po kraju jako 
delegata. 

Departamentami Wydziału krajowego kierują 
dyrektorowie, mianowani przez Marszałka, w po- 
rozumieniu z Wydziałem. Dyrektorowie ci, tak 
jak wszyscy urzędnicy, podlegają bezpośrednio 
Marszałkowi. Marszałek z dyrektorami, którzy re- 
ferują na posiedzeniach Wydziału całego i na se- 
gyach dyrekcyi, układa porządek dzienny obrad. 
Dalsze artykuły wynikają z powyższych. 

Sejm uchwala dyety członków Wydziału i pen- 
sye dyrektorów. W Sejmie referują według natury 
przedmiotu bądź dyrektorowie, bądź też wybieralni 
członkowie Wydziału. i 

Projekt ten odpowiadałby niewątpliwie potrzebie, 
uprościłby cały mechanizm urzędowy i ułatwiłby 
wybór najodpowiedniejszych członków Tren; 
skoro ci nie byliby zmuszeni stale we Lwowie 
mieszkać. 

Marszałek miałby zawsze pomoc w członkach 
Wydziału, a rozporządzałby całym aparatem dy- 
rekcyi. Nie byłoby przerw w urzędowaniu; ewi- 
dencya i kontrola byłaby ułatwioną; Marszałek, 
uposażony należytą władzą, mógłby też dźwigać 
ciężar odpowiedzialności; sprawy szłyby niewąt. 
pliwie prędzej, energiczniej i jednolicie, byłaby 
też niezmiernie ułatwioną działalność rewizyjna, 
kontrolująca , konawcza Wydziału krajowego 

dyi Marszałek miałby do rozpo- 
rządzenia pomoc członków yj aswa 
szkając po różnych stronach kraju, bez uciążliwo- 
ści poruczone im czynności wykonywaćby mogli, 
a zarazem miałby Marszałek fachową pomoc dy- 


rektorów d i łych 
tidwej w. ludzi przywykłych do 


Prezes Rady powiatowej krakowskiej p. Alfred 
Milieski udziela nam odpisu kóstepowdaówyi, za 
mienionej między nim a wiceprezydentem Rady 
szkolnej krajowej Drem Bobrzyńskim. 

I. 


Szanowny Panie! 

Dowiaduję się, żeś Szanowny Pan złożył man- 
daty poselskie z naszego okręgu. O ile złożenie 
mandatu do Rady państwa zrozumiałem jako o- 
bowiązkami nowego urzędu wskazane, o tyle zda- 
niem mojem urząd ten nietylko nie przeszkadza 


dziwszy się, uśmiechała się do mnie i znów po- 
czynała drzemąć, Nocami chodziła czasem bardzo 
długo po swoim pokoju, żeby się bronić od snu, 
ale tak cicho, że byłbym o tem nie wiedział, gdy- 
by nie to, żem przez otwarte drzwi widział jej 
cień, poruszający się na ścianie. Raz, gdy była 
przy mnie, nie wiedząc, jak jej się wywdzięczyć, 
podniósłem jej rękę do ust; wówczas ona schyliła 
się szybko i ucałowała moją, zanim mógłem ją 
cofnąć. A trzeba wiedzieć, że nie zawsze umia- 
łem być dla niej wdzięczny. W chorobie byle co 
drażni — mnie zaś drażnił jej wysoki wzrost. 
Czułem do niej, jakby urazę za to, że nie jest 
tąka, jak Anielka. Płynęło to zapewne z tego 


posłowaniu na Sejm, ale w niem może znaleść 
skuteczne uzupełnienie i poparcie. Złożenie tego 
mandatu tłómaczę sobie jako wywołane jedynie 
skrupułem parlamentarnym. Dlatego też, pragnąc 
szczerze, abyś Szanowny Pan przy rozpisanym 
nowym wyborze do Sejmu znowu został wybra- 
nym, śmiem Szanownego Pana zapytać, czy do- 
mniemany przezemnie motyw złożenia mandatu 
sejmowego jest trafnym i czy Szanowny Pan go- 
tów byłbyś ponowny wybór przyjąć? 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania i 8za- 
cunku. 

Piekary d. 19 września 1890 r. 


IL. 
Szanowny Paio! 

Odpowiadając na uprzejmy list Szanownego 
Pana, muszę potwierdzić, iż oba mandaty posel- 
skie złożyłem z tych, jakie Szanowny Pan przy- 
puszczasz, powodów. Mandatu do Rady państwa 
nie mogę w żaden sposób pogodzić z obowiązka- 
mi nowego urzędu we Lwowie. Co się zaś tyczy 
mandatu na Sejm, to masiałem przez złożenie go 
dać Szanownym Wyborcom możność ocenienia, czy 
na nowem stanowisku pragną mnie mieć nadal 
swoim reprezentantem. Ponowny wybór uważał- 
bym też nietylko za wielki zaszczyt, ale zarazem 
za utwierdzenie mnie i zachętę w trudnej pracy 
około naszego szkolnictwą, 

Racz Szanowny Panie przyjąć wyrazy prawdzi- 
wego poważania. 

Wiedeń dnia 24 wrześnią 1890 r. 


M. Bobrzyński. 
n 


A. Milieski. 


Adres duchowieństwa do Najprzew. Księdza 
Biskupa Tarnowskiego. 


Z powodu artykułów Nowej Reformy przeciw 
kurendzie Najprzew. X. Biskupa Tarnowskiego, za- 
kązującej prenumerowanią złych gazet, liczna gro- 
no duchowieństwa, zebrane na rekolekcyach w Tar- 
nowie, wystosowało do swego Arcypasterza nastę- 
pujący adres: 


Jaśnie Wielmożny i Najprzewielebniejszy 

Arcypasterzu |! è 

Wprzód, nim opuścimy ten przybytek nauki i 
wychowania duchownego, w którym w młodzień- 
czych naszych latach czerpaliśmy zasoby wiedzy 
i siły do spełniania obowiązków szczytnego na- 
szego powołania, nim się rozejdziemy w różne 
strony dyecezyi, aby dalsi. pracować w Winnicy 
Pańskiej, posileni i pokrzepieni co dopiero ukoń- 
czonemi ćwiczeniami duchownemi przy współudziale 
i przewodnictwie Waszej Biskupiej Mości, pozwól 


tórzy, mie- | Najprzewielebniejszy Arcypasterzu, że z uczuciem 


winnego hołdu i najgłębszej czci, w synowskiem 
przywiązaniu zbliżamy się do Waszej Biskupiej 
Mości, aby wyrazić boleść i oburzenie serc na- 
szych z przyczyny przewrotnych i niedorzecznych 
artykułów, umieszczonych w dzienniku, zwanym 
Nowa Reforma, przeciw słusznym i nader potrze- 
bnym rozporządzeniom Waszej Biskupiej Mości, a 
ktorą to boleść tem mocniej odczawamy, im sil- 


niej jesteśmy przekonani, że od pierwszej chwili | 


objęcia władzy arcypasterskiej naszej dyecezyi, 
pracując bez wytchnienia, poświęcasz się Jaśnie 
Wielmożny i Najdostojniejszy Arcypasterzu, aby 
nas utrzymać na tej wyżynie posłannictwa nasze 
go, na której nas postawiła łaska naszęgo Bo- 
skiego Mistrza Jezusa Chrystusa, powołując nas 
do służby Kościoła w św. Kapłaństwie. 

Nie zbliżamy się do Waszej Biskupiej Mości, 
aby wyrazić zgodność naszych zapatrywań z roz- 
porządzeniami Waszej Biskupiej Mości, ale zbli. 


gospodarstwo płoszowskie. Odpisałem zaraz i nie 
umiałem ukryć niezadowolenia. 


18 pażdziernika. 


Dziś odesłano mi depeszę Kromickiego, adre 
sowaną do Warszawy. Ciotka, zamiast zatelegra- 
fować jej treść, zamknęła ją do koperty i wysłała 
pocztą. Kromicki błaga, bym dla ratowania wła- 
asnych pieniędzy i jego całego losu, nadesłał je- 
szcze dwadzieścia pięć tysięcy rubli. Przeczyta- 
wszy, wzruszyłem tylko ramionami, — Co mnie 
teraz może obchodzić Kromicki i moje pieniądze! 
Niech sobie giną. Gdyby Kromicki wiedział, dla 


tego, | jakich powodów przyszedłem mu pierwszym ra- 


żem przez tyle czasu przyzwyczaił się uznawać 
wdzięk i piękność o tyle, o ile zbliżały się do 
wdzięku i piękności tamtej. Czasem, patrząc na 
Klarę, rozdrażniałem się wewnętrznie szczegól- 
niejszem poczuciem, że ona jest piękna nie dla- 
tego, że natura chciałą ją rozmyślnie uczynić pię- 
kną i nie z prawa rasy, ale jakoby ze szczęśli- 
wego wypadku. Nieraz zręsztą piękna głowa ko- 
bieca sprawiała mi podobne wrażenie. Są w tych 
rzeczach odcienia, pochwytne tylko dla bardzo 
wyrobionych i wrażliwych nerwów. 

Były jednak chwile, zwłaszcza nocami, w któ- 
rych, gdy patrzy łem na twarz Klary wychudłą, 
zmniejszoną i zmizerniałą od czuwania, miałem 
złudzenie, że widzę tamtą... Działo się tak zwła- 
szcza, gdy siedziała w mroku, opodal od mego 
łóżka. Do ułady pomagała mi gorączka i chory 
mózg, dla którego niemożliwość nie istnieje. Od 
czasu do czasu majaczyłem zupełnie — i bodajem 
zginął! — ale wołałem na Klarę imieniem tamtej 
i rozmawiałem z nią, jak z tamtą. Pamiętam to, 


jak przez sen. 


17 października. 
Bankier B. odesłał mi kilka listów ciotki. perry 
dopytuje si ję, o moje zamiary na przyszłość. 
zaje się 0 m otach, tylko o ludziach w Pło- 
szowie nie. Nie wiem nawet, czy żyją, czy po- 
marli, Co za dziwny i drażliwy sposób pisania 
listów! Wielce mnie zaiste zajmują omłoty i całe 


zem z pomocą, nie byłby teraz niczego żądał.— 
Niechże zniesie swoje straty tak spokojnie, jak ja 
zniosę moją. — Zresztą czeka go „wielka nowina,“ 
która mu będzie pociechą. — Cieszcie się, ile chce- 
cie: miejcie dzieci, ile wam się podoba, jeśli je- 
dnak żądacie odemnie, bym ja myślał o ich lo- 
sie — to doprawdy, zadużo żądacie. 7 ; 

Gdyby ona przynajmniej nie była mnie poświę- 
cała z takim bezwzględnym egoizmem, dla tak 
zwanych swoich zasad... Ale dość o tem, bo mi 
się mózg przewraca w głowie.— Niech mi będzie 
wolno przynajmniej spokojnie chorować ... 


20 października, 


Nie! Znaleźli mnie i tu. Znów od dwóch dni 
nie mam spokoju, znów się rękoma trzymam za 
głowę, żeby mi czaszka nie pękła od tego koła 
we które się w niej obraca. Myślę znów 
o Płoszowie i o niej — i o mojej pustce w przy- 
szłości. Jaka to jest przeraźliwa rzecz, gdy komu 
zbraknie nagle tego, czem żył wyłącznie i jedy- 
nie! Nie wiem, czy choroba osłabiła mój umysł, 
ale poprostu nie rozumiem różnych zjawisk, które 
w sobie dostrzegam. Oto zdaje mi się, że moja 
zazdrość przeżyła moją miłość. 

I to jest zazdrość podwójna, bo nietylko o fakta, 
lecz i o uczucia. Rwie się wszystko we mnie na 
myśl, że to dziecko, które ma przyjść na świat, 
zabierze serce Anielki dla siebie, a co więcej — 
o co głównie mi idzie — nakłoni ję ka Kromi- 


żamy się z tem przekonaniem i z tą niewzruszo- 
ną wiarą, że Kościołem Chrystusa Pana rządzą 
Ci, o których powiedziano: ...„quos posuit Spiri- 
tus S, regere Ecclesiam Dei“ — że Kościół Chry- 
stusą Pana, ugruntowany na niewzruszonej opoce 
posłuszeństwa, blisko dwa tysiące lat stoi i wzra- 
sta, że przychodzimy, aby oznajmić i zamanife- 
stować wszem wobec i każdemu zosobna, że ża 
den z nas nie zapomniał i nie zapomni, co w naj- 
uroczystszej chwili życia swego, w chwili przyj- 
mowania Sakramentu Kapłaństwa ślubował: cześć, 
uszanowanie i posłuszeństwo swemu Arcypaste 
rzowi! Ktokolwiek więc poważa się występować 
przeciw rozporządzeniom biskupim, dotyczącym 
podwładnego Kleru, ten dowodzi tem samem, że 
nie rozumie pierwszych zasad i prawd Wiary św., 
na których ugruntował Chrystus Pan swój Kościół, 
że nie ma wyobrażenia o hierarchii w Kościele 
katolickim, że nie wie, co jest „karność kanoni- 
czna”, że więc nie jest katolikiem; dlatego też 
nie żąda rozporządzenie Waszej Biskupiej Mości, 
zawarte w karendzie Iej bież. rą, mic innego, 
jak tylko tego, aby Kler nie miał nie wspólnego 
z redakcyami czasopism, które same dowodzą tego, 
że nie są katolickie. 

Rozporządzenie Waszej Biskupiej Mości, doty- 
czące trzymania i czytania gazet, powitaliśmy jako 
wynik roztropności i przezorności arcypasterskiej, 
jako dowód troskliwości ojcowskiej o dobro ducho- 
wne Kleru i postanowiliśmy ś:iśle takowego prze- 
strzegać. — Pomni jednak słów Apostoła narodów 
Pawła św., że dary Ducha św. nosimy w naczy- 
niach glinianych, pochyleni na kolanach prosimy, 
abyś Jaśnie Wielmożny i Najdostojniejszy Arcy- 
pasterzu wzniósł Twe ręce, które spoczęły z da- 
rami Ducha św. na sześćkroćstotysięcznych gło- 
wach naszego ludu, i tylekroć razy za prace i 
trudy z niewysłowioną cierpliwością, łagodnością 
i miłością podjęte, łzami wdzięczności zroszone 

y, i utwierdził Nas Twem Arcypasterskiem 
błogosławieństwem, aby śmy się stali godnymi tego 
zaszczytu, zawartego w słowach Zbawiciela Pana: 
Vos diæi amicos, qui omnia, quaecumque audivi 


a Patre meo, nota feci vobis. (Joannes XV. 15): 


(Podpisy:) 

1) X. Henryk Otowski, kan. honor. katedr., 
dziekan Dąbrowski, proboszcz w Gręboszowie, 
honor. podkomorzy J. Swiątobl. Leona XIII. 
2) X. Jan Kitrys, prob. w Szczurowej, dzie- 
kan Wojnicki, kanon. honor. kapit. Taraow- 
skiej. 3) X. Franciszek Szurmiak, kan. ho- 
norowy kap. Tarnowskiej, dziekan Radomy- 
ski, prob. w Czerminie. 4) X. Dr Adam Ko- 
pyciński, prob. w Radomyślu, poseł do Rady 
państwa. 5) X. Jan Perges, dziekan i prob. 
z Gumnisk (Fox). 6) X. Antoni Piątkowski, 
gr w Straszęcinie i notaryusz dek. 7) X. 

ojciech Rutkowski, prob. z Mały. 8) X. Jó- 
zef Radoniewicz, prob. z Brzezin, notaryusz 
dekan. 9) X. Wojciech Łątka, prob. w Pleś- 
ny. 10) X. Franciszek Fijas, prob. w Nocko- 
py- 11) X. Jan Kwiatkiewicz z Jarkowa. 
12) X. Jakób Krogulski, prob. w Zdżarcu. 
13) X. Tomasz Januś z Lipnicy murow. 14) 
X. Ignacy Dziubakowski z Odporyszowa. 
15) X. Franciszek Gawłowicz, prob. z Oleśna. 
16) X. Józef Michalik, prob. Książnie. 17) 
X. Stanisław Januszkiewicz z Łękawicy. 18) 
X. Franciszek Lipiński z Bochni. 19) X. Jó- 
zef Nikiel, prob. z Zaborowia. 20) X. Jan 
Wróbel, prob. z Królówki. 21) X. Antoni 
Mamak, wik. z Kolbuszowy. 22) X. Dr Jan 
Krzysiak, prob. z Ropczyc. 23) X. Franciszek 
Szezudło., prob. z Witkowie. 24) X. Marcin 
Zuziak, wik, z Dąbrowy. 25) X. Piotr Ha- 
lak, wik. z Poręby. 26) X. Stan. Starzec, wik. 
z Wielopola. 27) X. W. Guzik, wik. z Borowy. 
28) X. Mich. Eckiert wik. z Radgoszczy. 29) 


ckiemu. Jabym tej kobiety, gdyby była wolna, 
już teraz nie chciał, ale nie mogę znieść przypu. 
szczenia, że ona będzie kochała męża. Oddałbym 
resztę życia za to, by nikt jej już w życiu nie 
kochał i ona nikogo. Pod tym warunkiem jeszcze- 
bym potrafił istnieć. 

21 października. 

Jeśli mnie ten sposób, który mi chodzi po gło- 
wie, nie wyratuje, to znowu zapadnę w jaką cho- 
robę, albo oszaleję. Oto robię ze sobą obrachunek ! 
Co mi się jeszeze należy w życiu? — nie! Co 
mnie czeka? — nic! A jeśli tak, to nie istnieje 
żaden powód, dla któregobym nie miał uczynić 
ze siebie podaruuku komuś, kogo taki podarunek 
może uszczęśliwić. Za moje życie, za mój umysł, 
za zdolności, za siebie całego, nie dałbym obe- 
enie trzech złamanych groszy, w dodatku nie ko- 
cham Klary, ale jeśli ona mnie kocha, jeśli we 
mnie widzi szczęście najwyższe życia, to byłoby 
okrucieństwem odmawiać jej tego, co ja sam tak 
mało cenię. Poczuwałbym się tylko do obowiązku 
powiedzenia jej, kim jestem, by wiedziała, co bie- 
rze. Tem gorzej dla niej, jeśli się tem nie zrazi — 
ale to jej sprawa. © 

Mnie w tym zamiarze nęci tylko jedna rzecz, 
a mianowicie, że przez to powiększy się jeszcze 
mans jaka mnie dzieli od tamtej kobiety. 

pokażę jej, że jeśli ona rozkopywała tę prze- 

aść ze swego brzegu, to i ja ze swego potrafię. 

tedy będzie już koniec nad końce, bo jeszcze 
dziś ja o niej tylko myślę. Widzę to i stwierdzam 
ze złością. 


Być może, iż to już jest nienawiść, ale to jeszcze | D 


nie obojętność. 

Pani Kromicka sądziła zapewne, że odrywam 
się od niej dlatego, że muszę — ja jej dowiodę, 
że także chcę. A myślę, że im grubszy mur mię- 
dzy nami postawię, im bardziej on mi ją zasłoni, 
tem bardziej i dokładniej o niej zapomn 

Co do Klary, powtarzam, że nie kocham jej, 
ale wiem, że ona mnie kocha, Prócz tego winie- 
nem jej wdzięczność. W chorobie miewałem takie 
chwile, że jej czuwanie nademną nazywałem w du- 


X. Paweł Bączewski, def. z Borzęcina. 30) X. 
Wojciech Snieżnicki, wik. z Szczepanowa. 
31) X. Konst. Pragłowski, pleban z Łączek. 
32) X. Ludwik Jemioło. 33) X. Walenty Ga- 
wroński, wik. z Dembna. 34) X. Maciej Mię- 
tus, pleban z Lubziny. 35) X. St. Rzepecki, 
wik. z Bolesławia. 36) X. Jan Maciąga, ple- 
ban z Lipnicy wk. 37) X. Kazimierz Łazar- 
ski, admin. z Limanowej. 38) X. Józef Dań- 
kowski, prob. z Krzyżanowice. 39) X. Fr. So- 
sin, expoz. w Sromowcach. 40) X. Wojciech 
Dutkowski, pleban z Brośnika. 41) X. Aleke. 
Bogusz. prob. z Dobry. 42) X. Fr. Wąsowicz, 
wik. z Tachowa. 43) X. Antoni Watulewicz, 
prob. z Ciężkowice, notarynsz dek. Bobow- 
skiego. 44) X. Aleks. Siemieński, proboszcz 
w Szynwaldzie. 45) X. Walenty Grochola, 
wik. z Borzęcina. 46) X. Jan Suwada, prob. 
z Luszowie i not. dek. Dąbrowskiego. 47) 
X. Leon Tars'ński, prob. z Kaniny. 48) X. 
Zygm. Miętus, expoz. w Machowej. 49) X. 
Fr. Czernecki, wik. z Muszyny. 50) X. Aleks. 
Pera, prob. z Chorzelowa. 51) X. Józef Ka- 
pturkiewicz, wik. z Porąbki-uszewskiej. 52) 
X. Michał Owsianka, wik. z Cmolasa. 53) X. 
Andrzej Łuczkosiński, admin. w Pilznie. 54) 
X. Franciszek Baliński, prob. z Słupca. 55) 
X. Wawrz. Bednarz, pleban w Porembie Ra. 
dlnej. 56) X. Antoni Żadlo. prob. z Dobrko- 
wa, 57) X. Kryza. 58) X. Wojciech Bryndra, 
z Lisiej Góry. 59) X. Jau Bieniek. 60) X. Jan 
Piaskowy, pleb. z Brzeźnicy. 61) X. Andrzej 
Niemiec. 62) X. Maciej Kosaczyński. 63) X. 
Franc. Pałka. 64) X. Teofil Maryański, z Wa- 
dowie Górnych. 65) X. Ludwik Mazur, wik. 
z Padwi. 66) X. Jan Figiel. 67) X. Tadeusz 
Chwalibóg, prob. z Ostrów. 68) X. Józef Lə- 
sny. 69) X. Fr. Leśniak. 70) X. Stanisław 
Walezyński, Prepozyt Kapituły. 71) X. Dr 
Józef Bąba, Prałat Scholastyk i Rektor semi- 
paryum dach. 72) X. Wład. Chendyński, dy- 
rektor Bursy. 73) X. Dr Jacek Tylka, prof. 
św. Teologii. 
św. Teol. 75) X. Dr St. Datkiewicz, spiryt. 
Semin. duch. 76) X. Jan Jaworski, kanonik 
katedr. 77) X. Wal. Gadowski, wicerektor 
Sem. duch. 78) X. Dr Jan Bernacki, Kanon. 
kap. Katedr. 79) X. Adolf Albin, wik. katedr. 
80) X. Wojciech Młyniec, wik. katedr. 81) 
X. Fr. Pawlikowski, wik. katedr. 82) X, To- 
masz Łączewski, wik. katedr. 83) X. Franc. 
Walezvński, prof. gimn. 84) X. Fr. Kabl, S3- 
nior XX. Wikaryszów katedr. 


WE Z TWOTCEZZERNCIENA 
Przegląd polityczny. 


Pod przewodnictwem Cesarza odbyła się przed 
kilku dniami w Burgu narada wojskowa, 
w której wzięli udział: Arcyks. Albrecht, minister 
wojay Bauer, szef sztabu jeneralnego Beck i puł- 
praeda Plentzoer. Konferencya trwała kilka go- 

zin. 

Jak donoszą z Pragi, rozpoczęły się onegdaj 
w kasynie mieszczańskiem wspólne konferen- 
cye posłów obu stronnictw czeskich 


w sprawie ugody. Inicyatywę w tym kierunku dał - 


poseł Trojan, który jako wiceprezes staroczeskie- 
go klabu czeskiego wystosował do Młodoczechów 
pismo, wzywające ich do wysłania delegatów, któ- 
rzy z delegatami staroczeskimi mieliby odbyć 
wspóloą naradę. Według projekta Trojana, mieli 
Młodoczesi określić swoje stanowisko wobec ugo- 
dy i sformułować warunki, pod któremi daliby 
się pozyskać dla poszozegilignk punktacyj ugo- 
dowych. Klub młodcczeski po odbytej naradzie 


chu sentymentalizmem niemieckim, ale swoją dro- 
gą na taki sentymentalizm tamtaby się nie zdo- 
była. Byłoby przecie godniejszem tej wysokiej 
cnoty dać człowiekowi skonać bez pomocy, niżeli 
zobaczyć go bez krawata, bo taki przywilej przy- 
sługuje tylko prawnie poślubionemu małżonkowi. 
Klara nie zważała na nic, zaniedbała dla mnie 
muzykę, naraziła się na trud, na bezsenność, 
prawdopodobnie na obmowę ludzką i 

przy mnie. 

Zaciągnąłem względem niej dług — i spłacam 
go. Spłacam żle i ze złą wiarą, bo ofiaruję się 
dlatego, że sam o siebie nie stoję, że mi teraz 
wszystko jest obojętne i że jestem tylko strzępem 
człowieka, nie człowiekiem. Ale skoro ona tem 
ra; ceni nad życie własne, niechże on należy 

o niej. 

Dla ciotki jednej będzie zmartwienie; zrani to 
i jej uczucia narodowe i rodowe. Gdyby jednak 
ciotka mogła odczytać, co działo się w ostatnich 
czasach w mojem sercu, wolałaby z pewnością 
to małżeństwo, niż tamtę miłość. Pod tym wzglę- 
pi wy” gre? gg rrean wątpliwości. 

z tego, że przodkowie byli praw- 
siew tkaczami! Ją zasad barek fe” 
mam tylko nerwy, moje zaś godne l 
są raczej liberalne. Dawno ayia © jeżeli Tedy 
wyznający zasady liberalne, są często jeszcze w. ża! 
o konserwatystów, to natomiast zasady li ne, 
sne i w sobie, są yy od ko ch i 
zgodniejsze z nau rystusa, co mi jest zresztą 
wszystko jedno. R ka 
Ale o tych względach nawet mówić nie warto. 

Mimowoli myślę ciągle, jak Anielka przyjmie 
wiadomość o mojem postanowieniu. Tak re, 
kłem odczuwać wszystko przez nią, że mi ten bo- 
lesny nałóg jeszcze pozostał. 


(Cigg dalszy nastąpi). 


— e 


74) X. Józef Buczyński, prof. ` 


opiero w nieszczęściu czuje się całą ich nicość. 


Ko adi da „TAR 


a ar Ak 


uchwalił wysłać na wspólną konferencyę członków 
swoich: Juliusza Gregra, Herolda i Kutscherę, 
podczas gdy delegatami klubu staroczeskiego byli: 
Trojan, Mattusz i Skarda. Przewodniczył Dr Tro 
jan. Młodoczesi zaznaczyli, iż nie mają potrzeby 
wyjaśniać swego stanowiska wobec ugody, skoro 
już podczas ostatniej sesyi sejmowej takowe naj- 
dokładniej przedstawili. Od tego czasn nie się nie 
zmieniło, a jeśli się od nich żąda, aby bronili po- 
szczególnych punktacyj ugody, to rokowania pod 
tym względem nie doprowadzą do żadnego rezul- 
tatu, gdyż, według tekstu protokółu ugodowego, 
wszystkie punktacye muszą być przyjętemi, jeśli 


ugoda nie ma się rozbić. Wskutek tego konfe- 
rencya nie przyniosła żadnego pozyty- 
wnego rezultatu. Ograniczono się tylko do 


wymiany zdań i uchwalono odbyć w przyszłym 


tygodniu ponowną konferencyę. 


Na konferencyi poruszono także ze strony Sta- 
roczechów kwestyę, czy na najbliższej sesyi sej- 


mowej nie byłoby możliwem wspólne postępowa 
nie obu stronnictw czeskich. Młodoczescy delego- 
wani oświadczyli, iż z chęcią przyłączą się do 
wspólnej akcyi, ale Staroczesi muszą udowodnić, 


iż tę wspólną akcyę pojmują na seryo, a udowo- 


dnią to tem, jeśli jak jeden mąż głosować będą 
przeciw punktacyom ugodowym. Nasze stanowi- 
sko — tak mówili Młodoczesi — streszcza się 


w tem, iż układy wiedeńskie muszą być uznane 


przez wszystkich reprezentantów ezeskiego. naro- 
du za niedające się przyjąć. Przedewszystkiem 
z Niemcami i z rządem trzeba się porozumieć, aby 
wniesionem zostało w Sejmie przedłożenie, które- 


by czeskiemu narodowi zapewniało sprawiedliwą 


ordynacyę wyborczą do Sejmu czeskiego. Dalej 
młodoczescy delegaci zapytywali przedstawicieli 


klubu staroczeskiego, czy mogą oni zakomuniko- 
wać zapatrywania rządu co do przyznania cze- 


skiego wewnętrznego języka urzędowego. Staro- 


czescy delegaci dali pod tym względem wymija- 


jącą odpowiedź i oświadczyli, iż rząd dotąd pod 
tym względem nie złożył żadnych pozytywnych 
oświadczeń. 

, Taki był tedy przebieg wspólnych konfarencyj. 
Świadczą one, że Staroczesi dają już po części 
za wygraną, że część ich z Trojanem na czele 
kapituluje, a swojem wahaniem się i słabością, 
swojemi grzecznościami i umizgami do Młodocze- 
chów pozycyę ich tylko wzmacniają, a do ustępstw 
ich widocznie nie skłonią. 

Namiestnikiem Dalmacyi, jak się do- 
wiaduje Reichswehr, zostanie obecny komendant 
15 dywizyi piechoty w Miskolcz fmp. Engeniusz 
baron Albori. Urodzony 27 września 1838 w Ko- 
tarze, pochodzi tedy z kraju, którego politycznym 
i wojskowym ma zostać szefem. 

Także i brukselski Nord przystąpił do wyja- 
wienia swego zdania o zjeździe w Rohnsto- 
cku. Mniema on, iż zjazd nic nie zmienił. Potrój- 
ny alians jest dla Niemiec raczej wygodnym środ- 
kiem, nie zaś sojuszem' ż pozytywną i obronną 
solidarnością, jak go przedstawiają austryackie 
dzienniki. W Niemczech podobne zapatrywanie się 
na sojusz nie wywołuje entuzyazmu, a jest rzeczą 
pewną, iż w kwestyach, dotyczących półwyspu 
bałkańskiego, wielka większość Niemców podziela 
znaną opinię Bismarcka, iż kwestye te nie warte 
są kości jednego pomorskiego grenadyera. Nie 
można — pisze Nord — nie ufać zapewnieniom 
pokojowym niemieckich dzienników. Publiczna 
opinia Niemiec nie dba o los Stambułowa, ale 
troszczy się o nowy kierunek polityki wewnętrznej. 
Utrzymanie pokoju znaczy utrzymanie status quo 
na półwyspie bałkańskim, tak, że bezintereso- 
wność Niemiec staje się przeciwwagą dla egoi 
stycznej może austro-węgierskiej dyplomacyi w Zo- 
fii i Belgradzie. Alians potrójny ma dla Niemiec 
tylko o tyle wartcść, o ile zapewnia im swobodę 
akcyi. Pod tym względem zgadzają się ze sobą 
rząd i naród niemiecki. Potrzeba innych wypad 
ków, niż toastu w Gravenstein i zjazdu w Rohnstock, 
aby udowodnić, iż w Berlinie nastąpił zwrot w du- 
chu aspiracyj dzienników austryackich. © 

Uwagi godnym jest znowu z drugiej strony 
świeży artykuł Post, który jako środek obrony 
przeciw antienropejskim planom Rosyi i eksklu- 
zywnej polityce Ameryki, proponuje solidarność 
Europy środkowej, przez co rozumie: Niemcy, 
Austro-Węgry, Włochy, Francyę, Belgię i Hollan- 
dyę. Przedewszystkiem zaś uważa za konieczne 
ustanie nieprzyjażni między Niemcami a Francyą, 
a inicyatywy tej myśli nie przypisuje sobie, lecz 
paryskiemu Siècle. s 

Wewłoskiem ministerstwie skarbu pra- 
cują pilnie nad ostatecznem ułożeniem budżetu na 
rok 1891/92. Zapewniają, iż p. Giolitti zdołał przy- 
wrócić równowagę w projekcie budżetu przez za- 
prowadzenie oszczędności i podwyższenie podatku 
od alkoholu. Rząd jest stanowczo zdecydowany 
obstawać przy zmniejszeniu wydatków, a mini- 
strowie, którzyby się na to nie zgadzali, będą 
zmuszeni do ustąpienia. Dodać także należy, iż 
Ajencya Stefaniego na podstawie informacyj, za- 
siągniętych w kompetentnem miejscu, zaprzecza 
stanowczo rzymskiemu doniesieniu Magdeb. Ztg, 
jakoby Crispi wybierał się w podróż do Wiednia 
i Berlina. : 

Francuski minister spraw zagranicznych p. Ri- 
bot miał we wczorajszej mowie politycznej w Saint- 
Omer dotknąć także sytuacyi zagranicznej. Ofi- 
cyalnie zaprzeczają rozgłoszonym w ostatnich cza- 
sach pogłoskom , jakoby między byłym ministrem 
spraw zagranicznych Spullerem, a ambasadorem 
rosyjskim p. Kotzebue, toczyły się rokowania 
w sprawie zawarcia francusko-rosyjskiego aliansu. 

Zwołana przez szwajcarską Radę związ- 
kową konferencya delegatów obu stronnictw tes- 
syńskich nie doprowadziła do porozumienia. Kon- 
serwatyści żądają słusznie najprzód przywrócenia 
do władzy obalonego nieprawnie rządu z Respi- 
nim na czele, a dopiero potem gotowi będą za- 
wrzeć kompromis. 

Do jenerał-gubernatora kijowskiego br. Igna- 
tiewa wystosował car następujące pi- 

mo: 

a Hrabio Aleksy Pawłowiczu! 

Odwiedzenie przezemnie w roku bieżącym Wo- 

ia i miejse drogich ze względów historycznych 
narodowości rosyjskiej. i prawosławia, wywarło 
na mnie radosne wrażenie. Nie wątpię, że wasze 
starania w kierunku dalszej pomyślności kraju i 
wzniesienia do wysokości należytej obywatelsko- 
ści i ducha cerkwi prawosławnej , ziszczą położo- 
ne przezemnie w was zaufanie. Oceniając w zu- 
pełności wasze prace, zmierzające do jeszcze 
większego rozwoju dobrobytu ludności, przyje- 
mnie mi wyrazić wam szczerą moją wdzięczność. 

Pozostaję dla was życzliwym. 
Aleksander. 


= A RÓRPORE W anna 


do biura jego, gdzie sam jeden siedział w pokoju. 
Z drugiej izby, na pół otwartej, dolatywały dźwię 


rzędnikami i stronami. Że mój znajomy był Po- 
lakiem, przemówiłem po polsku. Zaczerwieniwszy 
się jak człowiek na gorącym uczynku pojmany, za- 


gdy mu się wyrazy nie kleiły — po rosyjsku, 
ale z takiem roztargnieniem i pomieszaniem, tak 


wyszedłszy ztamtąd, nie umiałem sobie zdać spra- 


wyjaśnić i nie wiedziałem, co bardziej podziwiać, 
czy niezdarność człowieka wykształconego, czy 
bojażń przed językiem ojczystym w urzędniku 
dość wysokiego stanowiska i prawie niezawisłego 
swem fachowem wykształceniem. 


że nawet dla Tatarów, przebywających tataj, oka 
zują dziwne względy. Rada miejska własną salę 
posiedzeń magistratu odstępuje im na nabożeństwa 
muzułmańskie, a kościół polski św. Katarzyny, 
gdzie spoczywają zwłoki króla polskiego, podczas 
tegorocznej wiosennej konsekracyi biskupów był 
od frontu Newskiego prospektu strzeżony przez 
policyantów i zamknięty dla publiczności, która 
się musiała przeciskać do wnętrza świątyni od 
strony pódwórza i zakrystyj, jakby ukradkiem. 


wno romańskie i germańskie, jak fińskie, semity- 
ckie i turańskie mają tu masę własnych szkół i 
zakładów publicznych, gdzie język każdej z nich 
jest starannie pielęgnowany, bez żadnej przeszko 
dy ze stropy rządu, w jedynej na 30.000 polskiej 
ludności Petersburga szkółce katolickiej nie wolno 
pielęgnować języka ojczystego, nietylko jako wy- 
kładowego, ale nawet jako przedmiotu nauczania. 


otaczane są tu narodowości: niemiecka i francu 
ska. Krzyczą gazety rosyjskie na perfidyę dyplo- 
macyi berlińskiej, mozolą się agitatorowie i wy- 
słannicy różnych dykasteryj nad rusyfikacyą In- 
flant, ale to bynajmnej nie przeszkadza temu, że 
Niemcy mają w stolicy caratu i wszędzie w oko- 
liceach (Kronstadzie, Oranienbaumie, Peterhofie) 
najwięcej i najwspanialsze świątynie protestan- 
ckie, obok kilku teatrów; że język niemiecki roz 
lega się wszędzie, począwszy od pałaców cesar- 
skich, a skończywszy na piwiarniąch. 


język francuski — język dyplomatów i salonów. 
Dawnych uprzedzeń do Francyi repnblikańskiej 
zaczęto się pozbywać, piszą i mówią o sojuszu 
z Francyą, o wzajemności interesów, a nadsekwań- 


jest rzeczą, że ci panowie (w rodzaju pani Adam) 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Petersburg 24 września. 


(E-n.) Zaznaczoną w przeszłym liście indywi- 
dualność i swobodę ruchów żołnierza armii jen. 
Dragomirowa zawdzięczać należy rozsądnej szkole 
samego jenerała, który — wbrew dotychczasowym 
szablonom tradycyi mikołajowskiej — szanując 
właściwości plemienne lub etnograficzne, umie pod- 
trzymać, zachować i rozwinąć zależne od nich 
zdolności indywidualne jednostki. Szkoły tej dość 
wymownemi i skutecznemi objawami były prze- 
szłoroczne rozkazy dzienne jenerała przeciw bru- 
talnemu znęcaniu się nad żołnierzami, oraz w o0- 
bronie wolności używania przez nich po za służbą 
frontową mowy i pieśni macierzystej. Pod tak 
wysoką i rozumną opieką, żołnierz, poczuwszy 
w sobię więcej godności ludzkiej i jednocześnie 
mogąc czuć i myśleć w mowie swej przyrodzonej, 
ojczystej, a więc myśleć łatwiej, zdołał swobodniej 
i raźniej rozwijać zdolności przyrodzone; z za- 
hukanego i przygnębionego, stać się musiał 
pewniejszym siebie, rozważniejszym, wracała mu 
zdolność osobistego oryentowania się i przytomność 
umysłu, co przy jednoczesnej dyscyplinie wojsko- 
wej i szkole szeregowej — łatwiej mu dopomogło 
rozwinąć obok solidarności taktycznej — niezwy- 
kłą baczność, szybkość ruchów i zaradność, mo- 
żność szybkiego ocenienia sytuacyi. Nie przesta- 
jąc być cząstką jednego moralnego mechanizmu, 
kierowanego jedną myślą i planem, staje się on 
nie maszyną bezduszną, lecz żołnierzem - człowie- 
kiem, zdolnym zrozumieć ową myśl i wykonać 
dany plan odpowiednio do tych wszystkich odcieni, 
zmian i kombinacyj, jakich plan dać nie mógł, a 
jakie się nastręczyły na danym terenie i sytuacyi. 

W towarzystwie dwóch innych korespondentów 
francuskich, nieznających języka miejscowego, prze- 
jeżdżając od jednego oddziału wojska do drugiego 
w odległości kilkunastu kilometrów od Równego, 
i potrzebująs po drodze informacyi od napotyka 


nych żołnierzy, byłem zdziwiony tą grzecznością: 


i łatwością, z jaką kapral lub szeregowiec — Po- 
lak czy Rosyanin — udzielał mi wskazówek co do 
dróg, terenu lub mających się prawdopodobnie na- 
potkać oddziałów wojska. 

Było się czemu dziwić, zwłaszcza gdy się co- 
faqłem myślą o parę miesięcy wstecz. Mając w Pe- 
tersburgu interes prywatny do jednego z wyższych 
urzędników w pewnem mipisterstwie, wszedłem 


ki rozmowy niemieckiej i francuskiej między u- 


czął mi on odpowiadać najpierw po francusku, a 


się tłumaczył niejasno i bez skupienia myśli, że 


wy z jego wyjaśnień w sprawie, którą miał mi 


A z drugiej strony nie przesadzam bynajmniej, 


Wówczas, gdy wszelkie inne narodowości, zaró 


Ale najwdzięczniejszą opieką z pomiędzy innych 


Obok niemieckiego wszechwładnym się okazuje 


skim okrzykom Vive la Russie, odpowiadają nad 
newskie Vive la France. 

Aż tu naraz pojawia się nowozałożony przez 
przyjaciółkę Gambetty dziennik Z'Union Franco- 
Russe i zaprawna miodem przyjaźń zamienia się 
w piołun. Rozczarowanie okropne! „Tych Francu- 
zów interesują widocznie tylko bagnety rosyjskie“. 

Powściągliwsze dzienniki wstrzymują się jeszcze 
z ostatecznym werdyktem, a więcej hałaśliwe, cho- 
ciąż pocieszają się myślą, że jeszcze nie wszyst- 
ko stracone, że we Francyi znajdą się ludzie, u- 
miejący należycie oceniać sympatyę rosyjską, ale 
ileż żółci wylano już ną panią Adam! „Widoczną 


skorzystawszy w razie potrzeby z bagnetów ro- 
syjskich, odwrócą się następnie do nas plecami“, 
woła dziennik Dień. Pociesza jednak siebie, że 
„zapewne i my mamy prawo traktować tych pa- 
nów w podobny sposób i uważać ich jako korzy: 
stne narzędzie dla naszej polityki zewnętrznej“, 
ale ciągnie dalej z goryczą: „pierwszy Nr gazety 
L'Union Franco-Russe nie zapowiada nic dobrego. 
Widzimy tu wprawdzie na czele datę stylu kalen- 
darzowego starego obok nowego, widzimy spó- 
żnione wycieczki przeciw Bismarckowi, widzimy 
przegląd sił militarnych Rosyi i Francyi. Ale też 
i to ostatnie stanowi najbardziej ciekawą część ar- 
tykułów. Francya ma na zawołanie do pierwszej 
mobilizacyi 1,200.000 żołnierzy. O sile Rosyi po- 
dsją się najbardziej pochlebne szczegóły. Otóż to 
właściwie zachwyca tylko owych przyjaciół soju- 
szu rosyjskiego!“ ) 


jakich dopuszczali się fankcyonaryusze. Gdy je 


dział krajowy również lustracye gospodarskie gmin 
miejskich i wiejskich: w Trembowli, Peczeniżynie, 
Złoczowie, Białej, Gtorlicach, Brodach, Sokalu, Ja 


Horodence, Gródku, Wilamowicach, Manasterzu, 
Mostąch wielkich, Budzanowie, Makowej rustykal- 
nej, Perechińsku, Ruzdwianach, Lesiatyczach i 
Gwożdźeu. 


żeni zostali z urzędn naczelnicy gmin: w Ropczy- 
cach, Piwnicznej, Budzanowie i Makowej rusty- 
kalnej, tudzież zastępca naczelnika gminy w Ho 
rodence i ustawiony komisarz rządowy. 


Wilamowicach w pow. bialskim wykazał tak zna- 
czne braki i nadużycia, iż z tego powodu akt 
likwidacyjny odstąpiony został prokuratoryi pań 
stwa w Wadowicach do urzędowania. Również 
wynik lustracyi w miasteczku Gwożdźeu, w pow. 
kołomyjskim, wykazał między innemi także po- 
szlaki czynu karygodnego, wskutek czego zawia- 
domił Wydział krajowy o tem prokuratoryę pań- 
stwa. 


sprawozdaniu, że į prezesowie Rad powiatowych 
starają się sami o zarządzenie lustracyj Wydzia 
łów powiatowych, a Wydział krajowy otrzymuje 
następoie podziękowania za przeprowadzenie ta- 
kich lustracyj. 


wa ustanowienia osobnych oglądaczy bydła przed- 
loży Wydział krajowy Sejmowi następujące spra- 
wożźdanie : 


warzystwa rolniczego krakowskiego petycyę, iżby 
Sejm krajowy wpłynąć raczył na Namiestnictwo, 
oraz na Wydział krajowy w tym kierunku, by 
za wspólnem porozumieniem się nadanem zostało 
przełożonym obszarów dworskich prawo przedsta- 
wiania swych oglądaczy bydła, tudzież wydawa- 
nia certyfikatów celem uzyskania paszportów dla 
bydła, nierogacizny i cieląt poniżej sześciu mie 
sięcy, na obszarze dworskim znajdujących się. 
Uchwałą z daia 24 października 1889 roku prze- 
kazał Sejm powyższą potycyę Wydziałowi krajo- 
wemu do zbadania i ewentualnego załatwienia 
w porozumieniu z Namiestnictwem. 


go wraz z petycyą Komitetn Towarzystwa rolni- 
czego krakowskiego udzielił Wydział krajowy 


swego zdania nad tym przedmiotem. Na okólnik 


ten odpowiedziało 68 Wydziałów powiatowych, od 
6 Wydziałów nie nadeszły do chwili spisania spra 


się za postulatami Towarzystwa rolniczego kra- 


"CZAS z Wtorku 30 Września 1890. 


o" anavini nona i 


z historyi i geografii monarchii, zanim mu wypa- 
dnie zdawać egzamin w jakim zakładzie wojsko- 
wym! Jesteśmy przekonani, że władze wojskowe, 
które z godną rezerwą tylko swoje spostrzeżenia 
poczyniły, a nikomu braku dobrej woli do speł- 
nienia obowiązku nie przypisywały, specyalnie co 
do wychowanków naszych szkół byłyby skłonne 
stawiać jak najskromniejsze wymagania, gdyby 
im wszystkie powyższe szczegóły były znane. 
W końcu zaś podajemy do wiadomości _Vowej 
Pressy skromną antologią artykułów, traktujących 
rzeczy austryackie, a wyjętych z naszych książek 
szkolnych, z wezwaniem, ażeby ja przestudyowała 
tak, jak je studyują „polscy nauczyciele“ w Gali- 
cyi i na tej podstawie wyrobiła sobie zdanie o tem, 
czy też rzeczywiście tą drogą der sittliche Ver- 
rath in die Śchulstuben dringt und die Keelen der 
Kinder vergiftet? 

Pierwsza książka do czytania zawiera: Wdzię- 
czny monarcha (Rudolf z Habsburga); Arcyksiążę 
Karol; Zwierzchność (Cesarz Franciszek Józef I ); 
Cesarz Józef; Hymn ludu. 

Druga książka do czytania dla szkół ludowych 
zawiera : Cesarz Józef w czasie pożaru; Austrvacko- 
węgierska monarchia; O zwierzchności; Marva 
Teresa; Recepta (Cesarz Józef II.); Hymn ludu. 

Trzecia książka do czytania dla szkół ludowych 
zawiera: Rudolf Habsbarski; Europa środkowa. 
Mon. austr.-węg.; Rzeki mon. austryacko- węgier- 
skiej; Ludność mon. austryacko-węgierskiej; El- 
żbieta z Habsburgów, królowa polska; Płody mon. 
austryacko-węgierskiej ; Cesarz Maksymilian I i 
jego następcy; Cesarz Maksymilian I jako rycerz; 
Odsiecz Wiednia przez króla Jana III; Marya Te- 
resa; Cesarz Józef II; Cesarz Fraciszek I; Cesarz 
Ferdynand I; Cesarz Franciszek Józef I. 

Książka do czytania dla nauki dopełniającej 
w szkołach ludowych. Część I zawiera: Wiedeń; 
Ludy mon. austryacko - węgierskiei ; Dziedzictwo 
Domu Habsbursko-Lotaryńskiego ; Cesarzowa Ma- 
rya Teresa; Cesarz Józef II za pługiem; Cesarz 
Franciszek Józef I w Galicyi; Cesarz; Hymn ludu. 

Książka do czytania dla nauki dopełniającej 
w szkotach ludowych. Część II zawiera: Kolej pół- 
nocna; Okolice Wiednia ;. Z Wiednia do Tryestn; 
Steyr; Tyrol i jego mieszkańcy; Życie w Alpach; 
Czeski kraj i lud; Uprawa wina w krajach mo- 
narchii austr.-węg.; Pastęrze na Węgrzech; Pogłąd 
na kraje koronne mov. austr. węg ; Spiew i muzyka 
u ludów monarchii austryacko-węgierskiej ; Oswo- 
bodzenie Wiednia od Turków; Rudolf z Habsbar- 
ga; Cesarz Maksymilian I; Cesarz Józef II; An- 
drzej Hofar; Wspomnienia dwóch e. k. pułków ga- 
licyjskich; Cesarz Franciszek Józef I; Cesarska 
rodzina; Arcyksiążę Rudolf; Państwo i podatki ; 
Prawa 1 rząd; Rada państwa; Rząd Przedlitawii; 
Delegacye i rząd wspólny ; Dawniejsza służba woj- 
skowa ; Powszechna służba wojskowa; Ważniejsze 
postanowienia ustawy wojskowej; Ustawa o po- 
spolitem ruszeniu; Hymn ludu. 


|. cywa o f 
KRONIKA. 


Kraków 29 września. 


— Księżna Madrytu Małgorzata, małżonka księcia 
Karole anyi, p atha Arcy księżny Blanki, żony Ar- 
cyksięcia olda Salwatora, pr j 
tea w odwiadsioy do swej MAT? pesa © 

— Marszałek krajowy ks. Sanguszko cdjechsł 
wczoraj przedpołudniowym pociągiem do Tarnowa. 

— JE. Hr. Jan Tarnowski, b. Marszałek k'ajowy, 
przejechał wczoraj wieczór z Dzikowa do Wiednia. 

— Zapiski osobiste. JE. prezydent wyższego sądu 
p. Ignacy Zborowski powrócił wczoraj wieczór z Ga- 
licyi. — Radca dworu p. Hayling-Degenfeld odjechał 
do Wiednia, zkąd udać się ma do Meranu. 

— Posłuchania. Najj. Pan udzielał onegdaj przed 
południem publicznych posłuchsń i przyjął między 
innymi JE. X. Arcybiskupa obrz. orm. Issakowicza, 
Marszałka krajowego ks. Sanguszkę i wiceprezydenta 
Rady szkolnej Dra Bobrzyńskiego. Przed posłucta- 
niem złożył w ręce Najj. Pana X. Arcybiskup Issa- 
kowiez przysięgę w charakterze tajnego radcy. Przy 
akcie tym interweniowali wielki nadworny podkomo- 
rzy br. Trauttmannsdorf i minister domu cesarskiego 
hr. Kalnoky. 

— Mianowania i przeniesienia. JE. p. Namiestnik 
zamianował komisarza powiatowego Dra Stanisława 
Ustyanowskiego z Neunkirchen w Niższej Austryi, 
zomisarzem powiatowym w galicyjskiej służbie poli- 
tyczno-administracyjnej i przydzielił go do słażby przy 
starostw e w Dobromilu, a równocześnie przeniósł prak- 
tykantów konceptowych Namiestnictwa: Kazimierza 
Pohoreckiego ze Lwowa do Krosna, Tadeusza Ga- 
wrońskiego ze Lwowa do Nowego Targu, Bolesława 
Kudelskiego ze Lwowa do Kolbuszowy i Adama Mir- 
skiego ze Lwowa do Borszczowa. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Władysława 
Groblę stsłym nautzycielem szkoły etatowej w Bogu- 
miłowicach; Emila Buczackiego z Rymanowa, stałym 
aauczycielsm 4-klasowej szkoły etatowej męskiej w Sa. 
noku; Cacylię Galantównę stuą nauczycielką szkoły 
etatowej w Nowosielcach; Aleksandrę Dubówrę z Ja- 
worowa, stałą nauczycielką młodszą, sawiadującą 
szkołą filialną w Jagielnicy Starej; Anielę Dąbczew- 
ską, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Kunaszowie. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Rogóźno, w powiecie żydaczowskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 50 złr. 

— W Stowarzyszeniu młodzieży rekodzielniczej 
pod opieką św. Józefa odbyła się w niedzielę wie- 
ezorom bardzo piękna i podniosła urocaystość. Sto- 
warzyszenie to urządziło wieczorek na cześć swego 
i wilgoci. A stan ten smutny nie pochodzi z winy | dostojnego Protéktora , a tym od pierwszej chwili 
teraźniejszych władz szkolnych. Te czynią ze swo- |zawiąsania s'ę tej instytucyi jest Jego Kminencya X. 
jej strony mimo ubóstwa kraju wszystko, co tak |kardynał książę-biskup krakowski, który wkazał na 
skromnemi środkami osiągaąć można. 2© szkoły |pierwszem posiedzeniu cel i drogi Stowarzyszeniu, 
nasze dzisiaj nie mogą dorównać szkołom szczę-|a po nich kroczy ono wiernie do dnia dzisiejszego 
śliwszych niemieckich prowineyj monarchii, temu | na pożytek społeczeństwa i chlubę polskiego ręko- 
winni ci, którzy przez sto lat bez ograniczenia |dzielnictwa. W skromnym, przybranym lokalu serde- 
niemi rządzili, a raczej przez sto lat je zaniedby- cznie witali członkowie wraz z rodzinami swemi do- 
wali, zanim słowo wielkodusznego monarchy po- |stojnego protektora, a wyraz ich uczuciom dał w prze- 
zwoliło wziąć krajowi szkolnictwo ludowe we wła- | mowie prezes X. kan. Bukowski. Rozpoczał się szereg 
sne ręce. à produkcyj, wykonywanych ze zrozumieniem i z pra- 

Nie od rżeczy też zauważyć, że wiedeńskie dzie- | wdziwem przejęciem się oraz poczuciem artystycznem 
eko łatwo się nauczy o bitwie pod Aspern, wi-| przez csłonków, którzy po ciężkiej pracy znajdują 
dząc codziennie most zwany „Asperabrtie e,* zdo- | tak pożyteczną i dobrą dla swego umysłu rozrywkę, 
bny godłami poległych wojowników i pomnik zwy- | a nauką śpiewu kieruje bezinteresownie — a skute- 
cięzcy z pod Aspern, a ucząc SIĘ wyłącznie tylko cznie prof. Jaglarz, Zpoza grona członków popisał 
swego ojczystego języka i mając co najwyżej 26 |819 wyborną grą na skrzypcach p. Wereszczyński. — 
godzin nauki tygodniowo. Tymczasem dziecko Deklamacye wypadły również ka zadowoleniu eła- 
lwowskie siedzi w najwyższej klasie szkoły ludo- chaczy, a wybór tematów tak do pieśni, jak dekla- 
wej 30 do 33 godzin tygodniowo i łamie się już | macyi, oparty był na motywach narodowych. Między 
tak wcześnie z trzema językami naraz. Dodajmy | innemi deklamowała mała dziewczynka wiersz Mickie- 
do tego, że nawet w miastach galicyjskich prze- | wicza „Powrót taty.“ Na zakończenie urządzono obraz 
ważna część chłopców chodzi nie 6, lecz 5 lub|% żywych osób, który „przedstawiał reprezentantów 
tylko 4 lata do szkoły. Ileż więc czasu ma taki | różnych rękodzieł u popiersia Mickiewicza. Po sam- 
chłopiec do zapominania nabytych wiadomości knięcin popisów zabrał głos Jego Eminencya X. kąr- 


dworskich służy już dziś na mocy rozporządzenia 
ministerstwa spraw wewnętrznych , sprawiedliwo- 
ści, rolnictwa i handlu z d. 12 kwietnia 1880 
Nr 36 Dz. pr. p. prawo wydawania samychże 
paszportów bydlęcych ; certyfikaty wszelako celem 
uzyskania paszportu bydlęcego muszą być w myśl te- 
go rozporządzenia ministeryalnego wydawane przez 
znawców (oglądaczy bydła), to więc prawo prze- 
łożonym obszarów dworskich, jako takim, przyzna- 
nem być nie może; jednak jak tylko przyznanem 
zostanie obszarom dworskim prawo ustanawiania 
osobnych oglądaczy bydła, to kwestya ta stanie 
się bezprzedmiotową, gdy ci oglądacze będą już 
z ustawy umocowani do wydawania certyfixatów 
celem uzyskania paszportów bydlęcych. 
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Sprawy Szkolne. 


Sprawy krajowe. 


towemi). 

Nowelami do ustawy gminnej i ustawy o repre- 
zentacyach powiatowych nałożony został na Wy- 
dział krajowy obowiązek wykonywania ściślejsze- 
go nadzoru nad gminami i reprezentacyami po- 
wiatowemi. Dawniej wykonywał Wydział krajowy 
ten obowiązek w ten sposób, że przeprowadzał 
lustracye tylko na prośbę Wydziałów powiatowych 
lub wskutek wniesionych próśb. Dopiero wskutek 
uwagi sejmowej komisyi gminnej, że Wydział 
krajowy powinien w wykonaniu powyższych ustaw 
działać prewencyjnie, zapobiegając nieporządkom, 
przystąpił Wydział krajowy do zorganizowania sy- 
stematycznego nadzoru nad reprezentacyami po- 
wiatowemi i miastami, który wykonywany bywa 
przez dwie, specyalnie ustanowione, komisye lu- 
stracyjne. 

Ze sprawozdania Wydziału krajowego, przygo- 
towanego dla Sejmu, dowiadujemy się, że w ten 
sposób przeprowadzone zostały w ciągu ostatniego 
cząsu lustracye Wydziałów powiatowych: w Cie- 
szanowie, Sokalu, Ropczycach, Grybowie, Zywen, 
Chrzanowie, Brzeżanach, Zbarażu, Trembowli, Żół- 
kwi, Gorlicach, Bohorudezanach, Tarnobrzegu, Ko: 
łomyi, Nisku i Nowym Targu. Wynik lustracyi 
okazał się w ogólności zadowalniający. Wpraw- 
dzie sprawdzono w niektórych Wydziałach powia- 
towych nieporządki w rachunkowości, kasowości 
i załatwianiu spraw, sle, zdaniem Wydziału kra 
jowego, nieporządki te były tylko wynikiem mniej- 
= znajomości przepisów i brakiem rutyny urzę- 

owej. 

W kilku wypadkach zaś sprawdzono nadużycia, 


(Nadzór nad gminami i a powia- 


W obronie prawdy i szkoły. 
(Artykuł Szkoły). 


Pan Minister wojny zauważył, że młodzież, przy- 
chodząca. do zakładów wojskowych z niektórych 
szkół ladowych z językiem wykładowym nieniemie- 
ckim, okazuje rażące braki eo do znajomości kra- 
jów monarchii austryacko-węgierskiej i dziejów 
panującej dynastyi. Spostrzeżenia swe zakomuni- 
kował panu Ministrowi oświecenia, który na tę 
okoliczność zwrócił uwagę w okólniku, wystóso- 
wanym do Rad szkolnych krajowych monarchii. 

Co w tej sprawie zarządziły Rady szkolne kra- 
jowe w innych prowincyach, nie wiemy. Nasza 
Rada szkolną krajowa wydała bezzwłocznie sto- 
sowne polecenie do wszystkich Rad szkolnych 
okręgowych, znane czytelnikom Szkoły. Rozpo- 
rządzenie Rady szkolnej krajowej powtórzyły także 
wszystkie dzienniki galicyjskie. Telegraficzna wia- 
domość o miem dostała się do dzienników wie- 
deńskich. — Tam zaś piśmidła, redagowane przez 
ludzi, często wyrosłych i wytuczonych na chlebie 
galicyjskim, a ziejące nienawiścią przeciwko temu 
krajowi i skore do rzucania obelg na jego orga- 
na, z innego wzięły rzecz stanowiska. 

Okólnik p. Ministra nie nie wspomina, w któ- 
rym kraju p. Minister wojny swe ujemne Spostrze- 
żenia poczynił. Szkoły z nieniemieckim językiem 
wykładowym znajdują się nietylko w Galicyj, ale 
także na Bukowinie, na Szląsku, w Czechach, 
w Morawii, w Styryi, Karyntyi. Krainie, Istryi, 
Dalmacyi, Tryeście, Gorycyi, Tyrolu, a nawet 
w Dolnej Austryi, w której, w pobliżu Wiednia, są 
osady Kroatów. 

Tymczasem dziennik N. fr. Presse w Nrze 9.363 
z 17 września b. r. w artykule wstępnym, poświę- 
conym tej sprawie, pomija zupełnie tamte inne 
prowincye i padaje rzeczy taki pozór, jakobyto 
tylko spostrzeżenia, w galicyjskich szkołach po- 
czynione, wywołały całą sprawę na jaw. 

Zadowolona z takiego odkrycia, rzuca się ta 
gazeta z całym szeregiem inwektyw i obelg na 
stosunki i szkolnictwo galicyjskie. Rozsnuwając 
swoją myśl dalej, zastanawia się, jakieto mogły 
być te „rażące braki,“ które wywołały takie za- 
rządzenie. Przypuszcza mianowicie, że zapewne 
chłopcy nie znali imienia Cesarza i głosi dosło 
wnie dalej: „Vielleicht haben die polnischen Leh- 
rer es nicht der Mühe werth gehalten, den Kin- 
dern vom Grefen von Habsburg zu erziiblen?*... 

Was jst dem galizischen Lehrer das Andenken 

aria Thberesia's und Joseph's, was gilt ihm die 
Schlacht bei Aspern und der Sieg bei Leipzig ?... 
Der sittliche Verrath, dessen sich viele Leiter des 
Volkes schuldig machen, dringt bis in die Schul- 
stube und vergiftet die Seelen der Kinder.“ 

Nie chcemy potęgować uczucia goryczy i obu- 
rzenia, które te zdania mnszą wywoływać w ser 
cach biednych „nauczycieli galicyjskich.“ Dlatego 
poprzestajemy pa tych cytatach. A ty „nauczycie- 
lu gslicyjski* przyjm ten krzywdzący zarzut nie- 
sumienaego spełniania obowiązku, rzucony ci 
w twarz przez dziennik wiedeński, ze spokojem, 
gdyż każdy bezstronny sędzia przyzna, że pod 
tym względem spełniasz go wedle sił jak najgor- 
liwiej, chociaż masz do pokonania większe trudno- 
ści, niż twoi koledzy w innych prowincyach mo- 
narchii austryacko - węgierskiej. Być może, że 
w wielu szkołach galicyjskich wyniki nauki co do 
znajomości krajów monarchii i jej dziejów niezu 
pełnie wystarczają, atoli to możemy śmiało twier 
dzić, że nawet tam, gdzie tak jest, nie godzi się 
nauczycieli en do tego punkta pomawiać o brak 
dobrej woli. Poza granicami Gal'cyi niema z pe- 
wnością szkół takich, gdzieby jeden nauczyciel 
uczył 200 do 250 dzieci, podzielonych na trzy od- 
działy, z których każdy przychodzi na dwie godziny 
do szkoły. W Galicyi szkoły takie, jak świadczą 
wizytacye inspektorów. okręgowych i krajowych nie 
należą do rzadkości. W innych prowincyach mo- 
narchii chodzą dzieci ośm lst do szkoły, a władze 
miejscowe czuwają p'lnie, aby żadue dziecko nie 
opuściło szkoły przed czasem. W Galicyi trwa o0- 
bowiązek uczęszczania ną naukę codzienną lat 
sześć, a nauczycięl musi się bardzo często biedzić 
z tem, ażeby mu Rada szkolna miejscowa nie po- 
uwalniała dzieci po 3: lib 4-letniem uczęszezaniu. 
Wiadomo zaś że właściwie na 5 i 6 rok nauki 
przypada wykład geografii i dziejów monarchii 
austryacko-węgierskiei. W innych prowincyach 
monarchii mają wszystkie szkoły potrzebae mapy, 
przyrządy itp.; w Galicyi Rada szkolna krajowa 
z ciężkim wysiłkiem fonduszów kunuje w tysią- 
cach egzemplarzy kosztowne mapy Austryi, spro- 
wadzane z Wiednia, ażeby zaopatrzyć niemi mno- 
żące się szkoły, a nauczyciele z własuego płótna 
szyją na nie pokrowce, aby je ochronić od kurzu 


dnak Wydziały powiatowe, otrzymawszy wiado- 
mość o tych nadużyciach, wystąpiły same energi- 
cznie, pociągając winnych do surowej odpowie- 
dzialności, przeto Wydział krajowy nie miał pod- 
stawy do dalszych zarządzeń. 

Prócz powyższych lvstracyj przeprowadził Wy- 


błonowie, Starem mieście, Piwnicznej, Ropczycach, 


Na podstawie przeprowadzonych lustracyj zło- 


Wynik dochodzenia i likwidacyi w miasteczku 


Wydział krajowy podnosi wreszcie w swojem 


W sprawie przyznania obszarom dworskim pra- 


Na ostatniej sesyi sejmowej wniósł Komitet To- 


Uchwałę powyższą Wysokiego Sejmu krajowe 


wszystkim Wydziałom powiatowym do objawienia 


wozdania żadne odpowiedzi. Z owych 68 Wydzia- 
łów powiatowych pięćdziesiąt trzy oświadczyło 


kowskiego, piętnaście zaś przeciw. 

Okazało się nadto ze sprawozdań Wydziałów 
powiatowych, że w dwóch powiatach, mianowicie 
w limanowskim i łańcuckim, oglądacze bydła na 
obszarach dworskich już rzeczywiście istnieją, gdyż 
Starostwo bacząc na równorzędność obszarów dwor- 
skich z gminami, nie odmawiało zatwierdzenia o- 
glądaczy, przez obszary dworskie ustanowionych. 

Trzy więc różne opinie objawiły się w sprawo 
zdaniach Wydziałów powiatowych: 1. nadanie ob 
szarom dworskim prawa ustanawiania osobnych 
oglądaczy bydła dla tych obszarów; 2. nadanie 
obszarom dworskim prawa wspólnego przedsta- 
wiania wraz z gminą wspólnych oglądaczy; 3. po- 
zostawienie obecnego stanu rzeczy w swej mocy 
i nadal. Gdy za bezwarunkowem przyznaniem ob- 
szarom dworskim prawa ustanawiania osobnych 
oglądaczy bydła dla tychże obszarów taka ogro 
mna większość Wydziałów powiatowych się o- 
świadczyła, Wydział krajowy postanowił odnieść 
się do Namiestnictwa w celu wydanis, za wspól- 
nem porozumieniem się, nowego rozporządzenia, 
któreby zastrzegło obszarom dworskim prawo u- 
stanawiania osobnych oglądaczy bydła dla tychże 
obszarów w tych samych warunkach, w jakich to 
prawo obecnie gminom służy, z tą jednak zmia 
ną, że obszary dworskie mogą z tego prawa ko- 
rzystać, o ile to za potrzebne uznają, lub nie, i że 
w gminach, gdzie obszar dworski nie ustanowi 
osobnego oglądacza, i jak długo to nie nastąpi, 
tam oglądacz przez gminę wybrany wykonywać 
będzie swoje czynności także na obszarze dwor- 
skim. 

Co się tyczy drugiego punktu petycyi Towa- 
rzystwa rolniczego krakowskiego, mianowicie, aby 
przełożonym obszarów dworskich oddanem zostało 
prawo wydawania certyfikatów celem uzyskania 
paszportów dla bydląt, to przełożonym obszarów. 
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dynał książę biskup krakowski i w słowach trafiają- 
cych do serc i umysłów wskazał obowiązki i zadania 
polskiej młodzieży rękodzielniczej ; dalej dostojny mo- 
wca podniósł dobrą działalność Stowarzyszenia i po- 
chwalił młodzież, która garnie się do Stowarzyszenia 
i tu bogaci swój umysł, kształci się i ćwiczy w do- 
brem. Wreszcie wyraził dostojny mowca podziękowa- 
nie pp. prof. Kozłowskiemu, Jaglarzowi i Were- 
szczyńskiemu, którzy nie szczędzą bezinteresownej 
pracy dla dobrego chrześciańskiego dzieła. Na udzie- 
leniu błogosławieństwa ze strony Jego Eminencyi X. 
kardynała księcia biskupa krakowskiego zakończył się 
ten piękny wieczorek. 

— W Uniwersytecie Jagiellońskim nastąpi uroczy- 
ste otwarcie roku szkolnego 1890/91 dnia 9 paźżdzier- 
nika. Przedewszystkiem odprawionem zostanie o g0- 
dzinie 9 rano nabożeństwo inauguracyjne w koście- 
le akademickim św. Anny, poczem nastąpi uroczy- 
stość w auli Collegii Novi. Tu ustępujący rektor prof. 
Dr Korczyński złoży sprawozdanie z ubiegłego roku, po- 
czem odbędzie się objęcie urzędu przez nowego rek- 
tora prof. Dra Zakrzewskiego przy wręczeniu pierście- 
nia rektorskiego i berła. Nowy rektor wypowie od- 
czyt inauguracyjny pod tytułem: „Pomniki dyploma- 
cyi weneckiej, jako żródło do dziejów nowożytnych,“ 
Publiczność ma wstęp wolny do auli, ale tylko za 
biletami. - 

— Ministerstwo oświecenia poleciło przedłużyć 
kontrakt dzierż:wy domu przy ulicy św. Jana, w któ 
rym się mieści sskoła realna, tylko na dwa lata, 
mianowicie do końsa roku 1892, i zastrzegło, że na- 
jem ze strony właścicieli kamienicy mie może. być 
wcześniej wypowiedziany, „albowism ewentualna bu- 
dowa — jak mówi p. minister w reskrypcie — nowego 
budynku dla szkoły realnej w najlepszym razie przed 
wskazanym terminem nie mogłaby być ukończoną, * 

— Komisya weryfikacyjna, mająca sprawdzić ostat- 
nie wybory do Rady miejskiej, odbyła w sobotę dnia 
27 b. m. posiedzenie. Główny przedmiot dyskusyi sta- 
nowiły wybory, dokonane w Kole drugiem, oddziale 
drugim, to jest małej własności. W sprawie tych wy- 
borów zażądano pewnych wyjaśnień ze strony Wy- 
działa III Magistratu. Na sobotniem posiedzeniu ko- 
misyi nie powzięto żadnych uchwał; dalsze obrady 
toczyć się będą w dniu dzisiejszym. 

— 2 Towarzystwa Strzeleckiego. W dniu wezo- 
rajszym odbyło się ostatnie strzelanie w krakowskiem 
Towarzystwie Strzeleskiem. Najlepszy strzał dał radca 
miejski p. Roman Chmurski i za strzał ten jako na- 
grodę otrzymał piękoe lustro toaletowe w porcelano- 
wych ramach. Wieczorem zebrali się członkowie To- 
warzystwa na ucztę w Sali strzeleckiej. Uczta, w któ- 
rej wzięło udział 40 osób, przeciągnęła się do pół- 
nozy. Przygrywała muzyka wojskowa. 

— Ślub. W kościele parafialnym w Podgórzu od- 
był się w sobotę ślub dwóch córek p. Wacława Adam. 
skiego, tamtejszego notarynsza i burmistrza, a mia- 
nowicie panny Władysławy Adamskiej z p. Franci- 
szkiem Horakiem, kandydatem notaryalnym w Pod- 
górzu i panny Maryi Adsmskiej z p. Tadeuszem 
Kwiecińskim, auskultantem sądowym z Wadowic. Or- 
szak ślubny, złcżony z przeszło stu osób, przeważnie 
krewnych państwa młodych, udał się o godz. 7 wie- 
czorem przez rzęsiśsie oświetlony rynek do kościoła 
parafialnego, gdzie X. kanonik Solak z Lubnia w a- 
systencyi duchowieństwa obie pary połączył węzłem 
małżeńskim. Po skończonej uroczystości kościelnej 
podejmowali u siebie pp. Adamscy z serdeczną go- 
ścinnością grono gości weselnych. 

— Pożar. W sobotę o godzinie 11 wieczorem wy- 
bucbł pożar w domu pod L. 11 przy ulicy Krakow- 
skiej na Kazimierzu, mianowicie w sklepie, wynaję- 
tym przez Rafaela Hirschberga na czas świąt- israe- 
lickich dla sprzedaży palm, jakie w tym czasie izrae 
lici kupują. Na miejsce pospieszyły dwa plutony 
straży pożarnej i ogień stłumiły. 

— Cesarz niemiecki Wilhelm w podróży awej do 
Wiednia przejeżdżać będzie granicę austryacką bar- 
dzo późną godziną i dlatego wyraził życzenie, aby 
zaniechano wszelkich uroczystych przyjęć na granicy 
lub też na stacyach. Uroczyste przyjęcie nestąpi tedy 
dopiero w Wiedniu na dworcu kolei północnej. Po 
odwiedzeniu ambasadora niemieckiego ks. Reuss, je- 
chać będzie cesarz do spisie przez mę 
Mariahiiffatrasse i przez inne ączące Się x niem 
główne ulice, aby obejrzeć i te części miasta, sni 
na jego przyjęcie świetnie nåokorowaseini LE r. 
już wiadomo, cesarzowi niemieckiemu do pr o- 
norowej przydzieleni zostali: jen. broni hr. Gr wr 
pułkownik Benkó, naczelnik tego pułku bwa j 
rego właścicielem jest cesarz Wilhelm i adjutant skrzy- 
dłowy kapitan korwety Sachs. Królowi saskiomu 
przydzieleni są do służby honorowej: fmp. hr. Uex- 
kuell, pułkownik 3 pułku dragonów Reinhold i mejor 
baron Saar. Cesarz Wilhelm przyjedzie z małą świtą, 
w której znajdować się będą międsy innymi: marszu” 
lek dworu hr. Piiskler, jenerał à la suite hr. Wedell 
i lekarz przyboczny Dr Leuthcld. Według programu 
podczas krótkiego pobytu cesarza Wilhelma w Wie- 
dniu nie będzie żadnych politycznych tosstów. Dó- 
jeuner dinatoire w Schönbrunn odbędzie się w ubra- 
niach podróżnych. Polowania rozpoczną się 2 pa- 
żdziernika w Milrzsteg i trwać będą do 5 tegoż mie- 
siąca; pomiędzy zaś 6 a 8 października odbywać Bię 
będą polowania w Eisenerz - Radmer. i 

— Dr St. Kostanecki, rodak nasz z Poznania, 20 
stał powołany na katedrę chemii w uniwersytecie ber- 
neńskim. Młody profesor k: ńczył studya w Berlinie 
i był asystentem prof, Liebermanna na politechnice 
w Charlottenburgu, a następnie asystentem i docen- 
tem w szkola chemicznej w Miilhouse w Alzacyi. Pra- 
ce jego na polu chemii teoretycznej i farbiarskiej 


zjednały mu szeroki rozgłos i utorowały drogę do 
katedry, o którą ubiegało się kilku wybitniejszych 
uczonych. 

— Proces rozwodowy ks. Sułkowskiego. Przed 
kilku dniami odbyła się w Bonn publiczna w tym 
procesie rozprawa. Zastępcą ks. Sułkowskiej, p. Klein, 
wskazał, iż księżna od października z. r. pozbawioną 
jest przez męża wszelkich środków utrsymania i wniósł, 
aby sąd 1) wyznaczył księżnej odpowiednie mieszka 
nie 2) pozostawił jej opiekę nad dzieckiem 3) przy- 
znał jej miesięcznie na utrzymanie 3000 marek. Dla 
uzasadnienia wysokości tej renty przedstawił on szcze- 
gółowo stosunki majątkowe księcia. Ocenił on mają- 
tek księcia w Przedlitawii na 2,133.000 marek, w Za- 
litawii na przeszło 6,000.000 marek. Ogólne docho- 
dy obliczył rocznie na 422.471 marek. W końcu 4) 
wniósł, aby jako zaliczkę na koszta procesu przyznać 
księżnie natychmiast sumę 10.017 marek i aby wy- 
znaczono termin, w którym te żądania mają być wy- 
konane. — Radca sądowy Hagen, zastępca księcia 
oświadczył, iż stosunki majątkowe księcia są za wy- 
soko obliczone, Inwentaryzacya z roku 1870 osna- 
czyła majątek na sumę 4,287.631 złr.; inwentarysa- 
cya z roku 1881 na 3,476 604 złr. Jako alimenta- 
cyę dla księżnej uważa za dostateczną sumę 12.000 
marek rocznie, a księżna musiałaby zresztą udowo- 
dnić, iż ta kwota jej nie wystarcza. Sąd odroczył 
ogłoszenie wyroku do przyszłego tygodnia. 

— W Bremie spłonął wielki magazyn tytoniu. Szko- 
da wynosi milion marek. 

— Leona Dare, słynna aeronautka, uległa w Pa- 
ryżu ciężkiemu wypadkowi. Uwieszona rękami o tra- 
peos, żeglowała balonem. Balon zaczął spadać w Oisę. 
Wówczas aeronautka pragnąc ratować się w porę, 
skoczyła ze znacznej wysokości i spadła pomiędzy 
drzewa. Ma nogę złamaną, ciało poranione i mózg 
wstrząśniety. 

— Nekrologia. Roman Skrochowski, uczeń VI 
klasy realnej, syn p. Feliksa Skrochowskiego, a brata- 
nek X. Eustachego Skroshowskiego, przeżywszy lat 16, 
smarł 26 września b. r. Obrzęd pogrzebowy odbył 
się w Ropie wczoraj po południu. 

— We Lwowie smarł Maurycy Hoffmann, wła- 
ściciel hotelu Georgea, powszechnie szanowany oby- 
watel, radny miasta i wicedyrektor Kasy oszczędności. 


Czerniowce 26 września. Dzisiaj skończyły się re- 
kolekcye bukowińskich kapłanów w liczbie 23 w ubo 
gim domxu jeznickim przy ul. Ogrodowej pod prze- 
wodnictwem X. St. Załęskiego. Podejmował ich go- 
ścinnie pod nieobecność superiora X. Eberharda, X. 
Wagner. J. E. X. arcybiskup Feliński uczestniczył 
w rekolekcyach. Zadanie księży bukowińskich trudne, 
mają wprawdzie probostwa, ale są to raczej ubogie 
stacye misyjne; ludność przeważnie niemiecka i pol- 
skiej odrobina, ale to wszystko rozrzucone między 
prawosławnymi i protestantami, Wieczorem rozposzy- 
na X, Załęski rekolekcye dla pań czerniowieckich 
w kaplicy Sióstr Felicyanek. Rozesłano przeszło 100 
biletów wstępu. 

Ludność polska w Czerniowcach wynosi 7000, 
z tych kilkadziesiąt rodzin należy do inteligencyi. 
Prezydentem miasta jest Polak Kochanowski. Księża 
wszyscy władają wybornie i mówią kazania w języ- 
ku polskim. Wychodzi tu dwa razy w tydzień Ga- 
zeta Polska. 

Rusinów unitów liczą w Qxerniowcach i najbliż- 
szej okolicy na 8000, Niemców katolików na 9000, 
Ormian katolików kilkadziesiąt, Protestantów 3000, 
Wołochów prawosławnych 6000, Anabaptystów kilku- 
set, Żydów 15.000; rozwielmożnili się oni tutaj naj- 
szerzej. Miasto na sposób wschodni szeroko rozsiadłe, 
pięknie pobudowane, gęste place, ogródki i ogród 
wielki publiczny, t. zw. „Volksgarten.* Powietrze 
zdrowe, owoców i konfitur moc wielka i taniość, 
zresztą drożyzna jak w każdem większem mieście. 
Pożycie, pomimo różnicy wyznań, znośne, uprzejme 
orki „Zycie umysłowo-naukowe rozwija sie w kie- 
ła kę ae; życie religijne u katolików budzi 
« Polakom cji bary a OR nieco fanatyczni, 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 30 b. m.: Trzeci występ Natalii Sien 
nickiej, po raz 6: Nerwowe Żony (Les femmes ner- 
veuses) kom. w 3 aktach z francuskiego Ernesta 
Blume i Ranta Tochó; tłómaczył M. Sachorowski. 

We czwartek 2 października: Oj młody, młody! 
komedya w 3 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry, 
syna. W roli Julki wystąpi po raz pierwszy panna 
Stefania Kopystyńska, 

W sobotę 4 pażdziernika: Po ras pierwszy: Klub 
kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

W niedzielę 5 psździernika: Po raz drugi: Klub 
kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

We wtorek 7 pażdziernika: Po raz trzeci: Klub 
kawalerów, komedya w 3 aktach Michała Bałackiego. 


— Dnia 27 września dość dnie, termometr 
od 10 5 doszedł do 190 ©. Dnia 28 I pochmurno, chwi- 
iami przed południem drobny deszcz; termometr od 
12:8 doszedł do 195 0. Barometr opada; o godzi 
nie 7ej rano dnia 29 września stan jego był 745:7 
mm., termometru 148 C. Wiatr zachodni. 


We wtorek d. 30 września: św. Hieronima dokt. w. 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 
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CZAS z Wtorku 30 Września 1890. 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Komedya hr. Fredry: Oj młody młody! 
zalicza się do utworów lekkich, pisanych na sposób 
francuski, które nie posiadają treści i tendencyi, ale 
za to pełne są humoru, werwy i dwusnacznych sy 
tuacyj. Podobne sztuki muszą iść w nadzwycsej szyb- 
kiem tempie. 

Pod względem wykonania, to sobotnie przedstawie. 
nie możemy zaliczyć do udatniejszych w tym sezonie. 
P. Konopka odegrał Józia Wirskiego i odtworzył typ 
ten poprawnie. P. Ruszkowski, jako doktor Puffer, 
był odpowiednio komicznym, a pani Wojnowska z wer- 
wą odegrała żonę profesora wiejskiego. Pani Bien- 
nicka złożyła dowód, iż w rolach salonowych będzie 
bardzo użyteczną. Z fotelu. 


Jutro we wtorek wystąpi panna Natalia Siennicka 
po raz trzeci w nadzwyczaj wesołej komedyi z fran- 
cuskiego p. t. Nerwowe żony, w której wielce ko- 
miczne kreacye odtwarzają: pani Wojnowska i pp. 
Ruszkowski, Siemaszko i Lubicz. 

We czwartek w zabawnej komedyi br. Fredry Oj 
młody, młody! debiutować będzie w roli Julki panna 
Stefania Kopystyńska, ` 

Na sobotę przygotowywuje się premierę, a będzie nią 
trzechaktowa komedya Bałuckiego Klub kawalerów, 
którą p. Żelazowski rospoczyna swą reżysereką dzia- 
łalność. 

Rosdano role do nauki z komedyi Sewera Pan 
marszałek i s komedyi Jedenaste przykazanie, slo- 
kalisowanej podług Szamberga i Tellera. 


Sprawy sądowe. 


Oszustwo cłowe. 
Rzeszów 27 września. 


Przystąpiono do przesłuchania Mojżesza Dru- 
kera, który wypiera się wszelkiego udziału w ma- 
uipulacyach przemytniczych, Podaje, że interes 
z Weindlingiem prowadził brat jego zmarły w Ber- 
linie Chiel Wolf Drucker, który przed nim z in- 
teresami się taił, że on interesu przesyłkami tranz- 
itowemi wcale nie rozumiał, i że widząc, jak brat 
„dobrze handluje,“ pozazdrościł mu i prosił jedne- 
g ze wspólników Weindlinga, zbiegłego później 

o Ameryki, Wolfa Felsena, aby ma też powie- 
dział, jak interes idzie. Tenże jednak nie chciał 
mu tej tajemnicy zdradzić i tyle tylko mu powie- 
dział, aby kawę z Tryestu sprowadził do Krakowa 
aa ręce Abrahama Kleina, który już resztę zała- 
twi. Posłuchał i rzeczywiście kilkanaście worków 
kawy na adres Kleina do Krakowa sprowadził, 
aż ta Klein zażądał odeń gotówki na cło, Drucker 
tedy pyta, że Felsen zakpił z niego i pojechał 
do Krakowa, aby się dowiedzieć o prawdziwym 
stanie rzeczy, gdyż kawę sprowadzić i oclić i bez 
Felsena potrafi. Klein jednak w Krakowie przy 
żądaniu cła obstawał, wskutek czego Dracker, po- 
dejrzywając wszystkich, że go nie chcą puścić do 
interesu, kawę sprzedał i do Rzeszowa wrócił. Co 
do innych przesyłek, na jego imię nadesłanych, 
tlumaczy się, że to zmarły brat jego Chiel Wolf 
Drucker imienia jego nadużył, obawiając się 
wielkiego podatku, gdyby władze skarbowe spo- 
strzegły, że tak wielkie ilości kawy sprowadza. 

Przewodniczący odczytał następnie protokół do- 


ziścił wszystkich nadziei. Na targu bankowym nie 
dokonano prawie żadnych transakcyj. Panowała 
ogólna stagnacya. Nawet nadeszłe z Berlina po- 
myślhe wiadomości o usposobieniu tamtejszej gieł- 
dy nie wywarły żadnego wrażenia. ; 

Renty okazywały tendencyę stałą. Wiele oży- 
wienia dostrzedz można było na targu walut i de- 
wiz. Po chwilowej zwyżce, wywołanej niskiemi 
notowaniami srebra, nastąpiła tendencya zniżkowa. 
W końcu kursa znowu się cokolwiek podniosły. 

Ostatecznie notowano: renta pap. 87.85, srebrna 
88.25, złota 107.15, austr. papierowa 101.15, An- 
globanki 165.60, Kredyty 308.—,  Bankverein 
120.60, Unionbanki 247.10, Liinderbanki 233.—, 
ri. 100.10, Ludwiki 203 75, — Marki niem. 


Telegramy własne „Czasu*. 


Berlin 29 września. W sferach poinformowa- 
nych zapewniają stanowczo, iż następcą ministra 
wojny Verdy'ego zostanie jenerał Leszczyński, ko- 
mendant IX korpusu armii. 

Paryż 29 września. Lanterne stara się wy- 
kazać, iż korzystnem byłoby dla Francyi, aby 
po upływie traktatów handlowych zaprowadziła 
ogólną taryfę maksymalną. Dziennik ten mniema, 
iż w ten sposób zmniejszyłyby się dla Niemiec 
ekonomiczne korzyści, wypływające z frankfar- 
ckiego traktatu, a inne narody byłyby zmuszone 
przyznać handlowo-polityczne koncesye Francyi, 
jeśliby po aby pozycye celne ogólnej taryfy 
zostały na ich korzyść obniżone. 

Figaro, omawiając raz jeszcze pismo hrabiego 
Paryża, twierdzi, iż po podjętej „wspólnie z Bou- 
langerem nieszczęśliwej kampanii, na razie stra- 
cone są wszelkie szanse dla monarchii. 

Liga niezawisłych socyalistów zwołała w pią- 
tym okręgu paryskim zgromadzenie, na które we- 
zwano Naqueta, aby zdał sprawę z czynności 
swych w ostatnim czasie. Naquet przesłał pismo, 
w którem oświadcza, iš mie myśli składać spra- 
wozdania przed zgromadzeniem, zwołanem przez 
swoich przeciwników. Po odczytaniu tego pisma 
powstała wielka wrzawa. Naquet składa mandat 
deputowanego w piątym okręgu. © 

Paryż 29 września. Dzienniki znowu poru- 
szają sprawę odwołania włoskiego ambasadora 
hr. Menabrei z jego posady tutaj. Mówią, iż na: 
stępcą jego zostanie ambasador w Petersburgu ba 
ron Marochetti, którego zastąpi znowu ambasador 
w Konstantynopolu baron Blanc. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 29 września. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d'Este przybył tu z Pragi. 

Arcyka. Elżbieta wyjechała wczoraj na kilka 
miesięcy do Madrytu, celem odwiedzenia córki 
swej, królowej -rejentki Krystyny. 

Praga 29 września. Wczoraj odbyło się w Ho- 
licach zebranie wyborców, na które przybyli: poseł 
do Rady państwa Jahn i poseł na sejm krajowy 
Żak, redaktor dziennika Hlas Naroda i uroczy- 
ście zostali powitani. Uchwalono rezolucyę, wyra- 

j osłowi Riegerowi zupełne votum ufności. 


chodzeń skarbowych Wolfa Felsena, w którym ten- | żaj4cą P 


że poczynił zeznania stwierdzające, że Mojżesz 
Drucker o całym handla przemytniczym dokładną 
miał wiadomość, na co Dracker odpowiada, że 
Felsenowi łatwo było „gadać,“ skoro chciał uciekać. 

Po ukończonem przesłuchaniu Druckera przystą- 
piono do przesłuchania Maurycego Weinberga. 
Tenże wypierając się wszelkiego udziału w prze-. 
mytniectwie podaje, że z braćmi Druckerami o ty- 
le tylko w stosunku pozostawał, iż tymże na zło- 
żone u siebie w składzie jako zastaw towary Dru- 
ckerów własnością będące dawał pożyczki w mia- 
rę wartości towarów, że między takowemi nie- 
tylko była kawa i herbata, ale także śledzie i inne 
rzeczy. Na zapytanie obrońcy Dra Fechtdegena 
podaje dalej, że zysk jego polegał li tylko na pro- 
cencie od udzielonych pożyczek, że zaś do handlu 
kawy nie należał wcale. 


TEE N 
Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 27 września. 


(G) Spekulacya tutejsza wytrwała w dotychcza- 
sowem różowem usposobieniu, chociaż zarówno 
ogólne położenie targu pieniężnego jakoteż sytua- 
cya na giełdach zagranicznych nie usprawiedliwia 
podobnego poglądu i takiej właśnie oceny stosun- 
ków kredytowych. W ogólności nie dokonano dzi- 
siaj ani wielu, ani znacznych transakcyj i z wy- 
jątkiem nielicznych papierów, kursa innych walo- 
rów pozostały prawie bez żadnej zmiany. 5 

Najmoceniej interegowano się akcyami przedsię- 
biorstw przewozowych. Akcye kolei budziszyńskiej 
awansowały o 4 guldeny, Nordbahny o 3'/, pro- 
cent pod wpływem pogłoski, iż wkrótce wprowa- 
dzone zostaną na giełdę berlińską. Z kolei eks 
płn poszukiwano najwięcej Staatsbahny i 
Lombardy, pomimo iż wykaz tygodniowy nie 


Gal. Karola-Ludw. . 


Rezolucya oświadcza dalej, iż w razie nieprzepro- 
wadzenia języka urzędowego, a tem samem nie- 
udania się ugody, należy mieć tylko na widoku 
złożenie mandatów poselskich. 

Bern 29 września. Rada związkowa uchwaliła 
urzędownie uznać rząd brazylijski. 

Paryż 29 września. Figaro ogłasza rozmowę 
z Crispim, podczas której szef gabinetu włoskiego 
stwierdził pokojowy, odporny charakter trójprzy- 
mierza, jaki się uwydatnił w ostatnich czasach, 
poczem oświadczył, iż nieporozumienia z Francyą 
pragnąłby widzieć usuniętemi. 

Mówiąc o zajściach tessyńskich, zaznaczył Crispi, 
iż kwestya narodowości poczyna znikać i ustępo- 
wać miejsca kwestyi socyalnej, która wkrótce za- 
władnie całym światem. Crispi nie wierzy, aby 
przyszło do wojny; jeżeli Francya nie wystąpi, 
to nikt tego też nie uczyni. Powszechne zbrojenia 
zakończą się ruiną Europy na korzyść Ameryki. 

Paryż 29 września. Redaktor dziennika Le 
XIX Siècle miał rozmowę ze Spallerem, który za- 
przeczył twierdzeniu o rzekomych staraniach, 


dejmowanych przez Kotzebuego w celu przypro-|4 


wadzenia do skutku francusko-rosyjskiego przy- 
mierza. Spuller zaznaczył, iż w sprawie podobnego 
„sra nigdy nie potrzebował wyjawiać swego 
AMETE K 


Paryż 29 września. W Nancy zaaresztowano 
pewnego człowieka, który z polecenia paryski 
ajenta giełdowego wysłał pod adresem tegoż te- 
legram z doniesieniem, iż komisarz francuski 
w Avrincourt zwabiony został w zasadzkę i odpro- 
wadzony do Strassburga. Ów paryski ajent gieł- 
dowy już w zeszłym roku wysyłał z Nancy po- 
dobne kłamliwe telegramy o poważnych zatar- 
gach na pograniczu, a celem ich były manewry 
giełdowe. 

St. Omer 29 września. W mowie mianej na 
zgromadzeniu wyborców oświadczył Ribot, iż Fran- 
cya świadoma jest swej siły i ma prawo być da- 


Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 4, 
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mną; pomimo to stoi na straży pokoju. Za gra- 
nicą "uznaną została obecna forma rządu za naj- 
trwalszą i najsilniejszą. Ribot zapowiedział, iż 
rząd wkrótce przedłoży projekt do ustawy w spra- 
wie zniesienia wałów fortecznych w St.Omer. 

Calais 29 września. 70 fabryk muślinu zam- 
knięto. 4000 robotników bez pracy. Delegaci od 
Trades-Unions w Nottingham przywieźli dla strej- 
kujących 3000 funtów szterlingów. 

Arras 29 września. W kopalniach w Carvin 
strejkuje 3000 górników. 

Madryt 29 września. Tutaj i w Barcelonie 
odbywano wczoraj zgromadzenia ną rzecz Portu- 

alii. 
z Wenecya 29 września. Przybyła tutaj w naj- 
ściślejszem incognito Arcykriężna Stefania. 

Belgrad 29 września. Wczoraj przed połu- 
dniem wiadomych było 18 wyników z 15 okręgów 
wyborczych. Wybrano 80 radykalnych, 5 liberal- 
nych i 1 postępowca. RZE 

Tyfiis 29 września. Wielki tunel kclejowy 
w pobliżu Suramu (Zakaukaska kolej żelazna) 
otwarty został uroczyście w dniu wczorajszym. 

Masawa 29 września. Rada zdrowia orzekła, 
iż cholera ustała od wczorajszego dnia. 

Algier 29 września. Jacht „Chazalić* przybył 
tu z Tenes. 

Waszyngton 29 września. Izba reprezentan- 
tów uchwaliła ostatecznie 151 głosami przeciw 79 
= M taryfie celnej. Następne posiedzenie dnia 

0 b. m. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Powróciłlam. 


Stanisława Heumann, 


nauczycielka śpiewu 
uczennica Lampertiego (ojca). 
Ulica św. Anny, Nr 11, II piętro. (2098-3-4) 


Docent chirurgii w Uniwersytecie Jagiell. 


Dr Aleksander Bossowski 


mieszka przy ul. Brackiej L. 6, I. p. 


i ordynuje w chorobach chirurgicznych codziennie 
od 3—4 po południu. (1749 17-25) 


woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jako zdrój own Ha sej set lat uzna- 
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie- 
życie żołądka i pęcherza. Znakomity dla 
ieci, rekonwalescentów i podczas bło- 

gosławionego stanu. (184 11-) 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 
Henryk Mattoni w Karisbadzie i Wiedniu. 
oczne kin 4 s - 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 29 września 2 godzina 30 min. po poł, 
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a EAE — — |Nordbahny . .... — — 
po- | 5%, Renta węg. pap. — — | Staatsbahny — 
P ia „ Złota| — — 5 s E aSa —- — 
Losy prem. węg. .| — — SE tytoniowe . | — — 


Losy tureckie . 


Usposobienie giełdy: — 
Berlin 29 września. 


Banknoty austr.. .| — — |4% OT likw. pol. | — — 

iedeń ..| — — JA e. kol Kar Lad. | —— 
Banknoty ros... .| — „. austr. kred, . | — — 
5%, Listy zast. pols. | — — |Ultimo Ruble .., | —_— 


A, 
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


Antoni Kłobukowski. 


Imperyały rosyjskie 


Funty szterlin angielskie Aż 11 27 11 32 
Marki niemieckie za 100 marek || 55 35| 55 40 
Rubel papierowy za 100 rubli . |189 75/140 25 
Lwów 2? września. 
Akcye Banku hi 200 złr. |296 50/299 — 
5y, Listy zast, Tow. . ziems, |100 30101 — 
ANĄ n n r 98 —| 98 70 
95 —| 95 70 
95 40| 96 10 
x 99 80/100 50 
AA EEE 
igi } n j. 101 35 
Tolisg Sel 5% Obli indem. gal. 10%, mi 08 50/104 20 
25| 25 4/,'/, Obligi pożyczki krajowej . | 98 50| 99 20 
25| 23 
75) 58 rub. 
70 z Warszawa 27 września. 
—| 21 -- X 
50 27 5% Listy zastawne I Ber. . . 95 LTR 
Sol 29 sej 47 Listy likwidacyjne”. | | 2 Z Z| 39 75 
5% s» Warszawskie I Ber. — —| 99 — 
n n n In n | — —| 95 75 
LJ LJ . u a 94 15 


4 


Uczen wyższego gimnazyum poszu- 

kuje lekcyj. — Zgłoszenia 

przyjmuje pod adresem: Jan S£. ... w gi- 

mnazyum św. Anny w Krakowie. 
(2143-1-3) 


Młoda paryżanka dyplomowana, 


poszukuje posady na 700 marek, przez rę 
Braunsdorf w andreae Portstrasse 6 11. 
( ) 


©soba 


posiadająca muzykę w wyższym stopniu , biegła 
a= i rutynowana nauczycielka, udziela le- 

cyj fortepianu i teoryi w domu i poza domem; 
może także przygotowywać do konserwatoryum. 
Cena lekcyj umiarkowana. Ulica Bracka Nr. 13, 
u p. Rabel. (2142-1-3 


W pięknie urządzonym lokalu 


przy ul. Sławkowskiej L. 6, I p. 
wydają się od 1 października b. r. śniada- 
nia, obiady i kolacye, zdrowo i sma- 
eznie przyrządzone w cenach dla każdego 
przystępnych. (2140-1-6) 

| Józefa Horn. 


$ A H r diplomće 
Eine junge Pariserin, Saenen 
Mark. Geh. Stell. durch Frl. Braunsdorf, 
Breslau, Poststrasse 6, IL. (2193) 


Ein Mädchen, 


katholisch, in allen bäusl. und weiblichen 
Handarbeiten sowie auch im Schneiden 
bewandert, sucht Stellung zu grösseren 
Kindern oder als Sttitze der Hausfrau. Gefl. 
Offerten K. Gottschlich Witko- 
witz (bei Mähr. Ostrau). (2141) 


W Mydinikach 


o % mili od Krakowa, przy szosie 
i kolei, jest do sprzedania 
wdrodze parcelacyi dwór 
w bardzo pięknem położeniu, składa- 
jacy się z dwóch domów mieszkalnych, 
budynków gospodarskich, z pięknym 
ogrodem angielskim i siedm morgów 
wyborowego gruntu. — Bliższa wiado- 
mość u właścicielki przy ul. św. Jana 
pod Nr. 12 w Krakowie. (2144) 


Madame J. Feninger 


Vienne 
VI, Mariahilferstr. 1b (Casa piccola). 


Salon de Modes, Confóctions, Manteavx et 

Robes, d'après les plus nouveaux modèles 

parisiens et anglais. (2145-1-3) 
Prix modérés. 


Za 3 złr. 


rozsyłamy bardzo piękną materyę pa- 
kłakową, 8 metr. podwójnej szero- 
kości, gładką, szarą, drap, brunatną, 
sa m w pięknych wzorach modnych 

atkowanych i w paski, stosowną na 
toalety na przechadzkę, do domu i do 
gospodarstwa. — Także wprost prywa- 
tnym po rzeczywistych cenach fabry- 
cznych. Firth & Gorge, w Wie- 
dniu, K, Marc Aurelstrasse 3. 


(2173-1-3) 


Najtańsza, najlepsza, wypróbowana, brunatıa powłoka drzewna. 


BARTHLA ORYGINALNE KARBOLINEUM 


chroni trwale "qm 
powleczone płoty, szopy, składy, wozy, narzędzia gospodarcze, podłogi i t. p. przed gmiciem, 


CZAS z Wtorku 30 Września 1890. 


Wiedeńskie L OSY m Z ję. | 


ystawowe 


Gi Wasp O „00949 Zi. Wartości 


Ciągnienie już dni. 15 Października b. r. 


Losy po A złr. w zarządzie loteryi wystawy w Wiedniu, II, w rotundzie; w KRAKOWIE uJ. Altstadtera, Ar. Eibenschitza, J. Grajowera, A. Holzera. 


PIWO PILZNEŃSKIE. 


Jeneralna Reprezentacya Browaru Mie- 
szczańskiego zawiadamia Szanow. Publi- 
czność, iż od 1 września b. r. sprzedaje 
1/ą-litrową flaszkę piwa pilzneńskiego z Bro- 
waru Mieszczańskiego po cenie 14 ct. — 
Przy zakupnie 15 butelek naraz, daje 16 
jako rabat. (2170-3-) 

Generalna Reprezentacya Browaru 

Mieszczańskiego w Pilznie, 
w Krakowie, ul. Poselska 15. 


Wag” "Mylko mały Zapas. 


MA losów AGD zir. 
G losów 5 zir. JO cnt. w. a. 


Administracya: w Paryin, 8, Boulevard 
Montmartre. 

PASTYLKI DO TRAWIENIA 
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne- 
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa- 

som i upośledzonemu trawieniu. 
SOLE VICHY DO KĄPIELE. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 


Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 


9 
aby na wszystkich produktach znajdowały Nr. 6540. À Fi 
się znaczki: f) A 
„Kompanii wód Vichy". 
Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- 7 AEK WNT E NEIE E R == 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie- Rozprawa w sprawie dzierżawy odbędzie się M | 
„A Ear u BP. i form 8. SE, Józeta š 5 r ARA, 
'WaSBera . 'wassera; w Larnowie g aste ig 7 Z p atrz ia N S 2 
ja p. N- Traum. "142-16-20 _na następne wojskowe potrzeby zaopatrzenia Aa 3 Poręczne 
E E dziennie ag > 
na HH UZ pęk A.S, e PES 
chleb | „owies Š s > za artykuł U waga 
OSTATNI WYNALAZEK dnia | w urzedzie dla stacyi AS i OA COE SEJE = 
ARENIE 840 | 840 | 3360 | 4200 | 5040 | %85 
MYDŁ i PORA g k a m ów : ? chleb. | owies z) 
od |do porcyj Mtr. Ctr. Złr. 
ED. PIN AUD z Dla garnizonującego wojska, wojsk. zakładów, izolowa- Oprócz obok wykaza- | 
87, BouLEVARD DE STRASBOURG, 37 If a nych osób i obrony krajowej nych potrzeb, obowią- 
PARIS f AE zany jest dzierżawca 
Mydło Ixora nietylko się zaleca = E | Opany? oddać po umówionych 
wykwininym i trwałym zapachem ale „ |8le j cenach : 
nadto posiada szczęśliwą własność L.)Ż1- | Cieszyna a) większą ilość mo- 
s oomyja Foinn 2ja | AEE E, | gącą w danym razie 
Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- a iolq znańć SEMG ożar o. 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez ti jes „Bielska AE trz Ry licz a dl 
przesady utrzymujemy, że mydło to || h : rzedy ObAczonej dia 
nie posiada równego sobie. Ale) omunGI Karniowa ; garnizonującego woj- 
2 P | H KM ska, zakładów wojsk., 
(2082-2-) = | ae izolowanych osób i o- 
= E | A A F brony krajowéj ; 
A ET. alb. | EE 243 m |m b) potrzeby dla urlo- 
Na placu przy ul. Dietlowskiej || 21. 5] £ Prossnitz e AAi bk: uow 
; sjel A N Paa KRACH g i obrony kiaj., przy- 
GRAND tj A M.Weisskirchen/ 3 5 920 [chodzących do ćwi- 
© | | R U E efg) ED E FB (i ej czeń wojskowych; 
ej (6, M. Schönberg |* > o), potrzeba dln prze: 
— 2 "M marszu podług art. IV. 
INTERNATIONAL. © ~ Chrzanów (A—a) zeszytu warun- 
We wtorek dnia 30 września b. r. P A Wi ae rT. - sp tei wje s: 
o „godz. T! wieczór I lvl ; 6 890, jeżeli w ofercie 
. a 6 h ._ a 29: z a | Krakowie Kenty i 2400 nÈ nie będzie podaną in 
wielkie przedstawienie. afpa Niepołomice 2450 na ilość do oddania 
s i Sje Niep M + dla przemarszów ; 
Na zakończenie po raz ostatni bardzo giz j d) potrzebę dla szko- 
komiczna pantomima: „Czarodziejski A FA Wadowice 110 oiardiój ofo 
flet.“ ai : a skiéj w Przerowie i 
. . . U | Y 6 4 c= Jentiniał 445, 
Początek przedstawień codziennie o godz. ||| 24, ć! Tarnowie N owego Dącza 455 ER 8 Š Prościejowie. 


T" więcz., w niedziele i święta dwa przed- 

stawienia, początek pierwszego o godz. 4 

popoł., drugiego o godz. 7*/, wiecz., każde 
z doborowym programem. 

Jutro we środę dnia 1go października 

b. r. przedstawienie o godz. 7'/, wieczór. 


(1924-26 -) Dyrekcya. 


Poszczególne postanowienia. 

1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, ma dołączyć świa- 
dectwo swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega, datowane nie później nad dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia. 

Do wystawienia takich świadectw, dotyczących wszelkich w rejestrze handlowym protokółowanych firm, są upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, w których 
okręgu mają firmy swoją siedzibę. Osobom trudniącym się interesami handlowo-przemysłowemi, a nie mającym protokółowanej firmy, wystawiają świadectwa te przyna- 
leżne do „miejsca zamieszkania władze polityczne (w miastach z własnym zarządem — magistrat). j ; 

Świadectwa żądane mają być przesłane do tego wojskowego magazynu prowiantowego, w którym podług zwyż umieszczonej 
tabeli rozprawa ma się odbyć. s i E. 

2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw w dniu przeznaczonym do rozprawy dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godziny 10 przedpołudniem. 

Podania cen zbiorowe na chleb i owies są dozwolone tylko dla tych stacyj, w których potrzeba furaży tylko dla 10 koni. 

Później lub drogą telegraficzną nadeszłe oferty, następnie oferty, które obowiązują na krótszy czas, jak na termin 12 dni, 
lub też oferty, w których jest zawarunkowana mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbiorowych cen dla jednej lub więcej 


grzybem, butwieniem i owadami, W stajniach działa odwaniająco. 1 kilo starczy na 6|innych stacyjj, nie będą uwzględnione. 


metr. sześcienn. Prospek 


Michał Barthel i Spółka w Wiedniu, 


X., Keplergasse Nr. 20 (firma założona w roku 1781). 


iągnienia. 
iagnienie 


Najbliższe c 


Rocznie 3 © 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


t darmo. Gatunek zapewniony jako niezrównany. Paczka próbna 5 kilo. 
A złr. 50 ct., 100 kilo 46 złr. w Wiedniu. 


Wajtańszemi i najlepszemi 


LOSAMI 


kursie dziennym 


obecnie Æ złr. so ct. 


Należy unikać o ile możności wszelkich poprawek w ofercie. Jeżeli jednak mimo to takowe zachodzą, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. W razie 
różnicy cen oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uważane będą za ważne te, które oznaczone są literami. 

Podania cen na artykuły mające być dostawione w czasie przemarszów, mają być ułożone według ustępu IV zeszytu warunkowego. 

Oferenci muszą się zrzec zachowania ustanowionych terminów ze strony zarządu wojskowego co do przyjęcia ich ofert, jak to oznacza $. 862 kodeksu cywilnego 
i artykuły 318 i 319 kodeksu handlowego względem oświadczenia przyjęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty. 

3, Wadium musi być w ofercie dokładnie wyszczególnione. Gminy zwalnia się od złożenia poręcznego i kaucyi bezwarunkowo; 
również zwraca się ich szczególną uwagę, jak niemniej towarzystw gospodarczych i producentów, na powyżej rozpisaną dostawę dzierżawną zaopatrywania w żywność wojska. 


4. Chleb i owies ma być co pięć dni naprzód na miejscu dostawy podług zwyż umieszczonej tabeli fasującym oddziałom bezpośre- 
dnio oddanym. : 4 ; j 

Co się tyczy owsa, mogą być terminy do fasowania tegoż na 10, ewentualnie 15 dni rozciągnięte, jeżeli na to pozwalają stosunki miejscowe i interes dotyczą- 
cego oddziału wojskowego, bez wywołania przez to większych wydatków dla rządu. j 

W stacyi Hranicach musi być potrzeba chieba i owsa dla kadeckiej szkoły kawaleryi na każdy termin fasowania do budynku tejże dostawioną. Zostawia się 
do woli oferentowi, cenę przewozu w cenie oferowanej za artykuł umieścić, lub też za przewóz osobną cenę podać. Jeżeli w ofercie nie będzie zamieszczoną cena za przewóz, 
to się przyjmie, że tenże w cenie oferowanej się mieści. 

5. Licytant dzierżawy chleba w Wadowicach jest obowiązany użytkować na czas trwania kontraktu z rządowych lokali piekarni i rekwi- 
zytów, jakie się w wymienionej stacyi znajdują, i zabezpieczyć od ognia lokale piekarni własnym kosztem do wysokości 2000 złr. 

Czynsz najmu za lokale piekarni wynosi 10 złr., a za rekwizyta 1 złr. miesięcznie. 

6. Zapas rezerwowy mąki w stacyach: Nowym Sączu, Bielsku, Cieszynie, Przerowie, M. Hranicach, Wadowicach i Kentach, następnie zapas rezerwowy 
owsa w stacyach: Nowym Sączu, Bielsku, Cieszynie, Rzeszowie, Hranicach, Wadowicach, Chrzanowie, Kentach i Niepołomicach musi być utrzymywany w ilości 
trzech-miesięcznej bieżącej potrzeby. Konsumcya rezerwowych zapasów nastąpi stopniowo w ostatnich trzech miesiącach peryodu dzierżawnego. Oferty, przy 
którychby sobie odnośnie do wymienionych wyżej stacyj, utrzymywanie tylko jedno-miesięcznego zapasu rezerwowego zastrzegano, nie zostaną wcale uwzględnione. 

7. Wyraźnie się zastrzega, że zarząd wojskowy pozostawia sobie do woli ściąganie zapasów rezerwowych jednej stacyi dla oddania tychże którejkolwiek innej stacyi. 

8. Wszelkie bliższe warunki mogą być. przejrzane w kancelaryi magazynu potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, 
gdzie się znajduje w dwóch równobrzmiących egzemplarzach dla rozprawy wypracowany zeszyt warunkowy z daty dnia 22 Września 1890 r. 

Tamże mogą być także wydane przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem 28 centów, następnie blankiety drukowane 
na oferty bezpłatnie, na co tembardziej zwraca się uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być bezwarunkowo według poniżej 
umieszczonego formularza ułożoną. k 

9. Każdy oferent ma wyraźnie oświadczyć, że poddaje się ustanowieniom zwyż wymienionego na dotyczącą rozprawę przygo- 
towanego zeszytu warunkowego. 

Oferty, nie zawierające tego oświadczenia, nie będą uwzględnione. 
Kraków, dnia 22 Września 1890 r. 


(1285-14 16) 


Oprócz: tego 
(KÓWIE wygrane 


15.000 zir., 
10.000 zir. w. a. 


Z INTENDANTURY C. i K. Igo KORPUSU. 


Ra - Eventuell Stampiglie | Offerts-Formulare. 


Ringstrasse, Franz-Josefs Qual, 50 Kr. | dos. Offerenten. 

DF Wielki pierwszorzędny hotel. BE Stempel. is e 1) F F E R T. 

Ko siog a e a A | fo kredens 

Czas”*]. Wspaniałe wórze oszklone. piele ajowe uro telegr. w hotelu. a ofert ioter żę iemit i ; o Nr 65 7 2. Ser r ie Arendierungs-Stati è k . . 4 

, wered ees pałę ośle; Gamibusrhościowy ua dwo kolejowych. PRF » penin f [Ich Gefertigter erkläre hiemit infolge Kundmachung Nr 6540 vom 22. September 1890 für € gs-Station 

zniżene sony. [1771-36-60] L. SPEISER. 1 Portion Brot à 840 Gramm zu . . Kr. sage! Kreuzer, 
1 Portion Hafer á 3360 Gramm zu Kr. sage! . Kreuzer, | j t A 

NAJLEPSZE I NAJMODNIEJSZE auf die Zeit vom Í ź j bis Ende A ; - abgeben, die Durchmarschverpfiegung nach den Punkten*) j ć des 

Artikels IV des Arendierungs-Bedingnis-Heftes besorgen und für dieses Offert mit dem beiliegenden Vadium von . à : fl. bestehend in / 


BERNEŃSKIE MATERYE NA UBRANIA 


w odcinkach 3:10 metr., na kompletne ubranie za złr. 6, 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20 i wyżej. 
Materye na paltoty zimowe i zarzutki 

w odcinkach 2'10 metr. na paltot zimowy lub zarzutkę za złr. 6, 8, 10, 12, 15, 20, i wyżej. 

pakłaki na surduty myśliwskie| Materye podszewkowe na zarzutki i 

i wężykowy w =" 210 m. złr. 5, 6,|paltoty zimowe 1 metr 1 złr., 150, 2, 4 


Styryj- 
i wyżej. 


Następnie materye na suknie dla wielebn. duchowieństwa, peruwieny i doskiny na ubiory 
salonowe, czarne i kolorowe tüffel poleca 


: SKŁAD FABRYCZNY DELIKATNYCH SUKIEN j 
WINCENTY NOWAK w Bernie mor. 
- JF Krautmarkt 13. Pü 


Rozsyłka za gotówkę lub za zaliczką; w pierwszym wypadku opłatna wys 
ót, — Próbki darmo i opłatnie (1794-4-15) 


Czcionkami drukarni „CZASU“, 


Nieodpowiedni towar przyjmuję napowr 


sowie mit meinem gesammten beweglichen und unbeweglichen Vermógen haften zu wollen. | ? * MOWA NOOS EBY 
Ferner verpflichte ich mich im Falle, als ich Ersteher bleiben sollte, längstens binnen 14 Tagen nach hievon erhaltener śimtlicher Verständigung das Vadium 


auf die 10 prozentige Caution zu ergänzen, und räume, wenn ich dieses unterliesse, der Heeres-Verwaltung das Recht ein, diese Ergänzung selbst durch Rückbehalt des 
Arendierungs- Verdienstes durchzuführen. Übrigens unterziehe ich mich, ausser den in der Kundmachung verlautbarten, auch jenen Bedingungen, welche in dem fiir die 
ausgeschriebene Verhandlung vorbereiteten Bedingniss-Hefte vom 22. September 1890 enthalten sind. 

Laut anruhendem Bescheide ie j ; ; . 
dem k. und k. Militar-Verpflegs-Magazin in . 


* ZM: i wird mein Soliditäts- und Leistungsfähigkeits-Zeugniss direkt 
i wyżej. „ übermittelt werden. X 
2 ; . am i O . ten October 1890. 
— Unterschrift (Vor- und Zuname) des Offerenten wonhaft in ; i ą 

*) An dieser Stelle soll je einer der drei Punkte A) B) oder C und beziehungsweise a) b) oder c) des Artikels IV des Bedingnis-Heftes beigefügt werden. — Sollte aber diese Stelle 
bei Eröffnung des Offertes leer sein, so wird die Abgabsschuldigkeit an Durchmirsche für den Offerenten nur nach den Punkten A) a) als bindend angenommen werden. 
Das Offert ist zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufiigen : 
Offert infolge Kundmachung vom 22. September 1890 zu der Verhandlung am . 


Papier z fabryki braci Fijałkowshich w Bielsku, 


Asorqn eu ońsejew orjsysuJsq 


łka, — ten October 1890. (2175) 


Bządca drukarni Józef Łakociński. 


. 


